
Nr. 18. — Kerznlk XXL

Rzjehmann 1 Prend 1er, w Waruawie ulica 8enatonka 22. _ R. Moeee, w lierllule. Frankfurcie n. 
Haaeenttein A Vogler w Baaylei. Dreźnie, Gdańsku. Bali n. 8-, Haaowerec, Genewie, Kamienicy

BBBWWyy i ■ l  i

Poznań, 22 stycznia.

Skandal w parlamencie francuskim.
Na wtorkowem posiedzeniu francuzkiój Izby 

deputowanych aktywnie przypomniano etymologiczny 
pierwisstek rzeczownika .debat“ — rozprawa, który 
pochodzi od słowa „uattre“ — bić, uderzyć. Nie 
była to juk bowiem rozprawa, choćby na Błowa do 
ekscesu cięte, ale formalna walka, w którój ani 
pieści, ani nóg nie szczędzono. Do wyuzdanych 
skandali, do burzliwych zgiełków i cbałasów ekscen­
trycznego rodzaju przywykła już wprawdzie Izba 
francuzka, wtorkowe jednak zawieruchy przewyższyły 
wszystko pod tym względem. Reprezentanci narodu, 
poważni mężowie, kierujący sterem nawy państwo- 
wój, i dziennika, Stróże opinii publicznój, bili się 
nie gorzój od zwykłych prostaków, gdy sobie za 
wiele wypiją. Oto szczegóły: Bulanżyóci Lassenue 
i Laur zapytali Freycineta, jakie rząd zamierza 
przedsięwziąć kroki w obec oskarżeń „Intrasigeanta“ 
wytoozonych przeciw ministrowi Oonstansowi. Frey- 
cinet krótko odpowiedział, że zapytania tego nie 
uwzględnia, gdyż pytający zamyślają tylko ów hanie­
bny artykuł przeczytać, aby nadać mu większy roz­
głos. Takich zaś machinacji uie myśli on popie­
rali. Mównica nie jest tóż środkiem do zniewa­
żania rządu. (Oklaski ze wszystkich stron i woła­
nie : .pytanie wstępne“).

Bulanżyści burzą się, deputowany Delpech 
wo'a: .Do kloaki z waszem pytaniem wstępnem!“ 
Laur protestuje przeciw tój procedarze, która gwałci 
prawo ioterpelacyi, przysługujące każdemu deputo­
wanemu. Jeśli Izba pytania jego uie uwzględni, to 
będzie wiadomo, że poświęca swą wolność, aby za­
słonić ministra, którego opinia publiczua dawno już 
napiętnowała. W tój chwili zerwał się minister 
Constans ze swego krzesła i rzucił się w szalonym 
pędzie ku mównicy. Freycineta, który chciał go 
zatrzymać, szorstko odtrącił, sekretarza stanu Etien- 
ne’a popchnął, Delacretelle’a, który mu wszedł 
w drogę, tak mocno ndepnął, iż tenże z bólu krzy­
knął, a służącego Izby powalił na ziemię. Zwal­
czywszy te zapory, dostał sie wreszcie do Laura, 
uchwycił go lewą ręką za kołnierz, prawą wymie­
rzył niu dwa silne policzki i obróciwszy go szybko, 
kopnąt nogą. Tak wypoliczkowany i kopnięty 
Laur wyrzekl patetycznie: „Zdaje się, że pan 
chcesz sie z« niI,ą rozprawić — dobrze, mogę mu 
służyć.“ Podczas tój, kilka sekund trwającej sceny, 
zawrzało w csłói sali, bulanżyści przybiegli do po­
mocy, lecz z nimi równocześnie ruszyli się deputo­
wani ze wszystkich stron, utworzywszy półkole, 
które zakipiało namiętną walką. Delpech uderzył 
w twarz Castelina z zamachem śmigi mlyńskiój 
i o mało nie urwał mu ucha, Castelin, odwdzięcza­
jąc się, rzucił na swego przeciwnika gruby słownik, 
który niestety chybił celu, ugodziwszy w nos depu­
towanego Mira. Na wszystkich ławach zamieniają 
szanowni deputowani szturchance i razy wszelkiego 
rodzaju, pasują się i powalają o ziemię, rwą sobie 
wzajemn e włosy i brody, podsiniając oczy celuemi 
kułakami. Zapanował ogólny chaos, kurzawa wzbija 
się w girę, a od krzyku drżą szyby. To basowym, 
to tenorewym, a nawet sopranowym wrzaskiem rozle­
gają się uliczne wyzwiska: hańba, sromota, gałgany, 
złodzieje, rozbójnicy, bandyci! itp

Przewodniczący Floąaet wcisnął wreszcie ka­
pelusz na głowę i spokojnie oświadcza, że posiedze­
nie zamyka. Na to, jakby na umówione hasło, 
wpadają słudzy do sali i wyrzucają opór stawiają­
cych deputowanych. W kilku minutach opróżnia 
się sala, lecz bójka trwa dalój. Deputowani, jakby 
ich wściekłość opanowała, nie mogą sie uspokoić. 
Pałac Buibunów w tój chwili podobien do karczmy 
wiejsk ój po całoDocuój hulance przeplatanój bójka­
mi z podnietą alkoholiczną. Deputowany Bondeau 
uderza na dziennikarza Wampfa, wyzywającego bu- 
lanżystów, tenże odpiera go głośnym policzkiem. 
Podobne sceny wydarzają sie po wszystkich kątach 
korytarzy i przedsionków. Ostatecznie następuję 
upamiętanie i po półtoragodzinnym nie urzędowym 
tumulcie otwiera Floąnet posiedzenie. Constans 
wstępuję na mównicę.

„Pr» d godziną — mówi — uniósłszy się nie­
cierpliwością, którą Izba pojmie i niewątpliwie oceni, 
postąpiłem sobie wbrew uszanowaniu, jakie sie jój 
przynależy. Proszę o wybaczenie. Sądzę, iż Izba 
wybaczy mi, gdyż w przeciągu lat siedmnastu, za­
siadając tutaj, nigdy nie zostałem powołany do po­
rządku.“

Pytanie Laura i Lesenna odrzucono następnie 
338 głosami przeciw 44.

Zachowanie się Constansa było wręcz niepar­
lamentarne, ale dziwić mu s ę nie można. Prasa je 
aprobuje, deputowani pochwalają, a opinia publiczna 
stanęła po stronie ministra.

Ku końoowi tego fatalnego posiedzenia cisnęli 
się"do głównego aktora deputowani lewicy i pra­
wicy, składając mu powinszowania, a wieczorem 
■wizytowali go senatorowie i deputowani, wyrażając 
swoje uznsnie. Każdy uczciwy człowiek przykla­
skuje z całego serca chłoście Laura i uznaje, te istnieją 
rzeczy, dla których za ciasne są szranki przyzwoitości 
towarzyskiój. Deputowany, który się zachowuje, jak 
zwyczajny ulicznik, zasługuje na to, aby go stóso- 
wnie traktowano, chociażby go naiód wybrał dziesięć 
razy za swego reprezentanta.

Constans jest znienawidzony przez bulanży- 
Btów, a ich organa mieszają go z błotem, nie szczę­
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dząc mu najohydniejszych kalumnii. Na czele tych 
poważnych dzienników świeci zawsze „Iutrasigeant“ 
z godnym swoim redaktorem, skrajnym bulanżystą 
Rochefortem. Publikował on w ostatnim czasie 
szereg artykułów, zatytułowanych „Czterdzieści lat 
z żyoia ministra“, w których posądza Constansa 
o współudział w oszukańczem bankructwie, o zgwał­
cenie małoletniego dziewczęcia, o złodziejstwo, 
o morderstwo, o tchórzostwo w sprawach bouoto- 
wych i o utrzymywanie jaskini gry hazardowój. 
Pierwszy artykuł zaopatrzył w następującą intro­
dukcją: .Constans interesuje nas w gruncie rzeczy 
bardzo mało, prawie tyle, co nic. Na galerach 
i w więzieniach znajduje się wielu podobuych mu 
ludzi, a nigdy uie mysleliśmy nimi się zajmować.“ 
Ostatni artykuł kończy się zaś: „Taka jest przeszłość 
tego bałwana, w którego biuduych rękach spoczywa 
honor i bezpieczeństwo obywateli. I temu byłemu 
bonapartyście, którego już cesarstwo wyrzuciło za 
drzwi, jako gwałciciela dzieci i właściciela jaskiui 
gry, temu pomocnikowi handlarskiemu, wypędzonemu 
za przeniewierzenie, temu złodziejowi i mordercy, 
urządza parlament manifestacje zaufania i zachęca go 
do nowych złodziejstw i mordów.“ W Paryżu zby­
to te wybuchy rozsz&lałój nienawiści śmiechem, 
gdyż najlepsza to broń na podobnych waryatów, aż 
tu naraz Laur uczuł się zniewolony przedłożyć Izbie 
te oszczerstwa swego towarzysza, bawiącego w Lon­
dynie.

Wypadki te — j*k donosi nam późniejszy te­
legram — odbiły się głośnem echem w całój Francyi. 
Opinia publiczna znajduje się po stronie Constansa. 
Lubo wszyscy są tego zdania, iż Izba nie jest 
stósownem miejscem do podobnych bójek na pięści, 
to jednak mówią, że Constans nie ponosi żadnój 
winy. Nieparlamentarny i brudny sposób walki 
jego przeciwników popchuął go do tego ostatecznego 
środka. Niektórzy sądzą nawet, że wtorkowe zaj­
ście zbawiennie oddziała i będzie dobrą nauczką dla 
rozkiełznanych bulaużystów, których wybryki nie 
mają miary. Ogólna nienawiść do bulanżystów, 
osobista niechęć do natrętnego Laura, wreszcie zrę­
czny sposób obrony Constansa przyczynia się, że 
epizod ten bywa całkiem na korzyść ministra tłom a- 
czony. Z wielu stron zarzucają mu naturalnie, że 
uie powinien tolerować oszczerstw „Intrasigeanta“ 
i zgnieść je zaraz w zarodku, zanim się do takich 
szczytów wybiły.

Kilka dzienników nawet niebulanżystyczuycb, 
między nimi „Figaro“, twierdzi nie bez słuszności, 
że policzkowanie niczego jeszcze nie dowiodło i że 
poklask Izby nie uwalnia go od moralnego obo­
wiązku dowiedzenia na inny sposób, i to przed są­
dem, że oskarżenia Rocheforta są bezpodstawne. 
Lecz zdaje się, że jest to zapatrywaniem mniejszo­
ści, podczas gdy większość uważa chłostę Laura za 
wielki sukces Constansa. Oprócz kilku pojedynków, 
bójka ta nie będzie miała prawdopodobnie powa­
żniejszych następstw.

Rochefort, którego zapytał Laur, jak się ma 
zachować, odpowiedział: „Nikt się nie bije ze zło­
dziejem, gwałcicielem dzieci i oszustem, a przed sąd 
zapozwać nie opłaci go się, nie ma bowiem sprawie­
dliwości — sędziowie są podli niewolnicy.“

Laur jednak, jak donosi dzisiaj paryzka 
depesza, nie nsłuehał swego opiekuna i zdecydował 
się wczoraj wyzwać Constansa na pojedynek. Mini­
ster kazał mu atoli oświadczyć, że po ogłoszeniu teld- 
gramu Rocheforta nie przyjmuje pojedynku i nie 
wchodzi z nim w żadne pertraktacje. Równocze­
śnie z wystaniem sekundantów do Constansa, zawiado­
mił Laur prokuratoryą, że wręczy jój skargę na 
Constansa o zbrodnią, którą podczas swego urzędo­
wania popełnił. W kołach deputowanych pytają, czy 
Laur mianuje zbrodnią zadane mu razy w Izbie, czy 
też odnosi ową zbrcdjią dd obwinień Iutresigeanta. 
W pierwszym przypadku rozchodziłoby się tylko 
o zwyczajne przestępstwo, w drugim zaś ma tylko 
trybunał prawo do wytoczenia śltdztwa.

Skandal powyższy, dodać wypada, nie jest bez 
precedancu. Podobne i smutniejsze nawet wypadki 
wydarzały się już niejednokrotnie w parlamentach, jak 
w Zagrzebiu, Peszcie, Rzymie, a przedewszystkiem 
w Izbie reprezentantów i w senacie waszyngtowskim. 
W Waszyngtonie nietylao się policzkowano, ale na­
wet popełniano morderstwa. Na zaczepkę, nie prze­
kraczającą jeszcze prawa parlamentarnego, wycią­
gnęli senatowi noże, pistolety, rewolwery i ubili 
znienawidzonego przeciwnika na miejscu. Takie tra­
giczne epizody wydarzały się naturalnie krótko przed 
wybuchem wielkiój wojny domowój. Bójki zaś, jak 
paryzka, nie zaliczają się do rzadkości, ta jednak 
zachodzi między nimi różnica, że w Paryżu powstał 
natychmiast ogólny tumult, tymczasem w Ameryce 
przyględują się jankiesi z flegmą i stoicznym spoko­
jem przeciwnikom, boksującym się wedle zwyczaju kra­
jowego. ___________________

Paryż, 21 stycznia. Katolickie dzienniki pu­
blikują „Eksposó o położeniu Kościoła we Francyi“, 
oraz „Oświadczenie“ Arcybiskupów z Tuluzy, Reimsu, 
Rennes, Paryża, Lyonu, w którem wyliczają wszy­
stkie przez rzeczpospolitą przeprowadzone środki 
przeciw katolickiój religii i duchowieństwu. Przez 
wzgląd na położenie radzą katolikom zachować na­
stępujące stanowisko: Uszanowanie przed prawami 
krajowemi, o ile one nie sprzeciwiają się wymaga'
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niom sumienia, uszanowanie przed reprezentantami 
władzy krajowój, szczere, lojalne przyjęcie polity­
cznego porządku, równocześnie atoli silny opór wobec 
władzy świeckióJ, jeśli ona przechodzi w dziedzinę 
duchowną, wierue wypełnianie obowiązków wy­
borczych.

Parys, 21 stycznia. Oświadczenie Kardyna­
łów znalazło uie korzystue przyjęcie w kołach re­
publikańskich. Umiarkowane republikańskie dzien­
niki twierdzą, że manifestacja ta jest inportunisty- 
czną. „Liberté“ wyraża obawę, że miasto przy­
czynić się do uspokojenia, rozdrażni tylko radyka­
łów. „Temps“ uiówi, że twierdzenia, jakoby oświad­
czenie to oddawało tendencją pisma, w któram Pa­
pież zaleca poi.tykę pojeduawczą między ducho 
wieństwem a republiką, mało ma prawdopodobień­
stwa ze względu na dotychczasowe stanowisko Pa­
pieża. Zdaje się, jakoby Kardynałowie przeciw in- 
strukcyi Papieża działali. Radykałowie twierdzą, 
że raanifastacya ta jest formalnem wypowiedzeniem 
wojny republice.

Parys, 21 stycznia. „Temps“ donosi z Rzy­
mu, że dymisya włoskiego ambasadora Meuabrea 
jest już faktem dokonanym. Meuabrea przybędzie 
do Paryża, aby oozekiwać swego następcy, którym 
będzie prawdopodobnie ambasador Ressmanu w Ca- 
rogrodzie.

Parys, 21 stycznia. Urzędowa depesza donosi 
z francuzkiego Sudanu, że pułkownik Humbert rozpo­
czął swoją operacyą przeciw Samory, który pierzcha. 
Francuzki oddział zajął po dwóch utarczkach dnia 12 
b. m. Bissandoayon. Pięciu Europejczyków zabito, 
a 4 raniono.

Wiedeń, 21 stycznia. Komisja Izby Panów, 
wybrana dla traktatów cłowo-handlowych, daje w swóm 
sprawozdaniu wyraz radości, że Austo-Węgry wraz 
z politycznie ściśle sprzymierzonymi Niemcami objęły 
przewodnictwo w przeprowadzeniu nowego środkowo­
europejskiego systemu handlowego i że się rządowi 
udało zadosyó uczynić w przeważnój części uspra­
wiedliwionym żądaniom. Sprawozdanie wypowiada 
życzenie jak najrychlejszego uregulowania waluty i 
ułożenia wraz z Włochami bardzo zniżonego stałego 
cła od wina upatruje w traktatach dzieło w skutki 
bogate i wita z całem zadowoleniem rozszerzenie 
ciasnego politycznego przymierza z Niemcami i Wło. 
chami na pole handlowo polityczne jako nową rękoj 
mię pokoju. Komisya wnosi jednogłośnie przyjęcie 
traktatów.

llsym, 21 stycznia. Na wczorajszem posie 
dzeniu Izba poselska przyjęła w głosowaniu tajnem 
traktat handlowy z Niemcami 177 głosami prze­
ciw 66.

Londyn, 21 stycznia. Biuro Reutera donosi, 
że pomiędzy więźniami w fortecy Santa Cruz wybu­
chło wczoraj powstanie. Powstańcy zdobyli fortecę 
i dwa fory i domagają się powrotu marszałka Fon 
sęki do prezydentury. Dzisiaj przed południem zdo­
było atoli wojsko krajowe i okręty wojenne fortecę na- 
powrót, staczając półgodzinną walkę. Przywódzca 
powstańców zabił się.

Londyn, 21 stycznia. Profesor Couch Adams, 
dyrektor obserwatoryum astronomicznego w Cam­
bridge. znany z udziału, jaki m;ał w odkryciu pla­
nety Neptuna w r. 1845, umarł dzisiaj.

Londyn, 21 stycznia. „Times“ sądzi, że do­
tychczasowy poseł w Atenach, Monson, zostanie 
pizeniesiony do Brukseli, a ambasador w Paryżu, 
Egerton, jako poseł do Atenów.

Paryż, 22 stycznia. Z Buenos Ayros dono­
szą, że w prowincyi Mendosa wybuchły gminoruchy. 
Celem uspokojenia rozruchów wysłał .centralny rząd 
upełnomocnionego komisarza.

Rzym, 22 stycznia. Według „Moniteur de 
Rome“ ma Papież lekki kaszel. Dla ostrożności 
pozostawał Ojciec św. dwa ostatnie dni w pokoju, 
udzielał jednak najkonieczniejszych audyencyi.

Carogród, 21 stycznia. „Agence de Constan- 
tinopole“ potwierdza, że bułgarski ajent, Wulkowicz, 
wręczył wielkiemu wezyrowi odpowiedź w sprawie 
Chadourna, aby ją tenże przesłał do francuzkiój 
ambasady.

* Od ks. Wawrzyniaka, Patrona 
Związku Spółek zarobkowych i dyrektora Ban­
ku ludowego w Śremie, odbieramy z prośbą 
o ogłoszenie pismo następujące:
„Do Szanownego Komitetu prowin­
cjonalnego wyborczego na W. Księ­

stwo Poznańskie.
„Niniejszem mam zaszczyt donieść Szan. Ko 

mitetowi, iż mandatu poselskiego z okręgu wybor­
czego średzko-śremsko-wrzesińskiego przyjąć pod ża 
dnym warunkiem nie mogę. Obrachowawszy się 
bowiem z swemi siłami, przyszedłem do tego głębo­
kiego przekouania, iż będąc Patronem Związku Spó­
łek zarobkowych i dyrektorem Banku ludowego, 
które wiele pracy i trudu wymagają, albobym z nad­
miaru obowiązków, te instytucje zaniedbał, albo nie 
pełnił należycie obowiązków poselskich. Przytem 
obecność moja w Śremie jest teraz konieczną dla ra­
towania wedle mojój możności wielu, którzy znaczne 
straty z powodu upadku Kasy oszczędności po 
nieśli.

»Szanowny Komitet zatem i wyborcy wyrozu­
mieją powody, dla których mandatu poselskiego przy 
jąć nie mogę i za zte mi tego nie poczytają, tern 
bardziój, że ja o mandat poselski się nie starałem

Sabota, 23 styezala 1892.
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bea płatnie.

i wybór mój na kandydata bez porozumienia się 
zemną na zebraniach wyborczych powiatowych na­
stąpił.

Z glębokiem uszanowaniem
Ki- Wawrtyniak.

"vir i o o o-
W7 Swieciu wiec w sprawie uzkólnój odbędzie 

slQ w niedzielę dnia 24 stycznia po nabożeństwie 
o godzinie 1 w połndiie w lokal a p. Aronsohna. 
O jak najliczniejszy udział z parafii, jako i z oko­
licy prosi Komitet.

W mieście Kotce odbędzie się wiec szkólny 
w niedzielę dnia 24 b. m. o godzinie 8’/s po nie­
szporach. .

O liczne przybycie tak z parafii Nowskiój 
jako i z okolicznych miaDowioie z parafii Komor- 
skiśj, Płochocińskiój, Lnlkowskiój i Pienarkowskiój 
prosi usilnie . Komitet.

Wiec w sprawie szkólnój odbędzie się te 
Wałdowle powiat złotowski dnia 30 stycznia r. b. 

o godzinie 1 z południa we dworze, na który wszy­
stkich tą ważną sprawą się zajmujących usilnie 
zaprasza Komitet.

Dnia 31 /¡tycznia o godzinie 1 po nabożeń­
stwie odbędzie się na parafią lisewską i okolicę w 
sprawie szkólnój wiec w Lisewie na sali pana 
Gersona.

O iak najliczniejszy udział prosi usilnie 
J Komitet.

Uposażenie nauczycieli i projekcie ¿o ustawy szkólnój.
Napisał nauczyciel.

Pomiędzy nauczycielami sprawił projekt do 
ustawy szkólnój rozczarowanie wielkie, albowiem nie 
odpowiada nawet najskromniejszym ich nadziejom 
i życzeniom. .

Potrzebę lepszego uposażenia nauczycieli uznają 
wszyscy z wyjątkiem rządu. Tak bowiem trzeba 
sądzić, jeżeli się bliżój przypatrzymy, paragrafem 
określającym prawa nauczycieli.

Podług projektu do rzeczonój ustawy ma wyno­
sić minimalna pensya nauczycieli 1000 m., lecz tylko 
tych, którzy są definitywnie potwierdzeni i sprawują 
urząd pierwszego nauczyciela albo są sami tylko przy 
szkole zatrudnieni; obecnie otrzymuje każdy nauczy­
ciel 750 m. Nadłożono więc 250 m., ale tylko po­
zornie, bo podług nowój ustawy nie mają nauczyciele 
dostać osibnego wynagrodzenia na opal, które teraz 
wynosi przecięciowo 100 m. Tych 100 m. nauczy­
ciele po części nie spotrzebują na opał, bo zamiast 
ogrzewać zimą dwa pokoje, palą z oszczędności tylko 
w jednym piecu, a przez to oszczędzają 25—50 m. 
Mają więc obecnie nauczyciele 750 m. pensji, około 
50 m. oszczędzonych na paliwie ł wolny opał. Pro- 
ekt do ustawy szkólnój obiecuje więc tylko 100 m. 

więcój.
Z tych 100 m. musi jeszcze nauczyciel kilka­

naście marek rocznie wydać na reperacje mieszka­
nia a na wsi i budynków gospodarczych, bo podług 
tój nowój ustawy ma nauczyciel mniejsze reperacje 
na swój koszt wykonywać.

Upomiaają się nauczyciele, aby pierwszą t. zw. 
„Alterszulage“ rząd dawał już po 5 latach urzędo­
wania, a nie jak obecnie dopiero po 10 latach.

Rząd zdaje się uwzględnił to życzenie nauczy­
cieli, ale znowu pozornie. Pierwszy dodatek ma 
wprawdzie nastąpić po 5 latach, lecz po deflnity- 
wnem potwierdzeniu. Ponieważ zaś egzamin po­
wtórny możnaby składać podług projektu rzeczonego 
dopiero 4 lata po pierwszym, a potwierdzenie naj- 
prędzój pól roku po złożeniu powtórnego egzaminu 
następuje, więc pierwszy dodatek odbieraliby nauczy­
ciele w wyjątkowych przypadkach tylko kwartał prę- 
dzój niż obecnie. — Znaczne polepszenie!

Dodatki mają co 5 lat o 100 m. rosnąć aż do 
600 m. Najwyższą więc pensyą dostałby nauczyciel 
po 35 latach słażby, w czasie kiedy najmniój potrze­
buje, b » dzieci są już wtenczas wyrosłe.

Dla innych urzędników (niższych) jest łaska­
wszy. Dla nich przeznaczył już od l kwietnia b. r. 
co 3 lata dodatki w równój i wyższój kwocie, tak 
iż już po 21, a niektórzy urzędnicy już po 15 la­
tach dostaną to samo, co nauczyciel po 35 latach. 
Nauczycieli liczy więc rząd do najniższych z niższych 
urzędników, stawia ich po za żandarmów, dozórców 
więziennych itp.

Nauczyciel ma należeć do dozoru szkólnego, 
ale w sprawach, które jednego z członków dozoru 
osobiście interesują, nie może ów członek brao 
odziała w naradach i głosowaniu.“ Do czego tyle 
pisaniny? Zostaje właściwie przy staróm; nauczy­
ciel nłe należy do obrad w dozorze szkól nym; pier­
wszy dodatek następuje po 10 latach.

W ogóle sprawiają paragrafy tyczące się upo­
sażenia nauczycieli to wrażenie, jakoby rząd chciał 
zamydlić oczy tym, którzy pelepszenie pensji ich 
uważają za konieczne, a którzy z obecnemi stósun- 
kami, tyczącemi tój sprawy, nie są dobrze pozna­
jomieni. . ..

Tego „Wohlwollen,“ o któróm rząd nauczycieli 
przy każdój sposobności zapewnia, w projekcie do 
ustawy szkólnój nie widać, owszśm zdaje się czuć 
coś wręcz przeciwnego. Na takie mniemanie napro-



wadia § 178 c., podług którego „emerytowany na­
uczyciel nie ma prawa do emerytury, jeżeli jako 
emeryt przyjmuje inny urząd, bądź to państwowy, 
bądź też komunalny albo kościelny, i nowy jego do­
chód razem z emeryturą przewyższa pensyą, jaką 
otrzymywał przed emerytowaniem.“ Chodzi tu wi­
dać rządowi o to, aby sobie nauczyciel na starość 
żołądka nie zepsuł; — trudno inny powód od­
gadnąć.

Przed 65 rokiem nie dostanie nauczyciel eme­
rytury, jeżeli jest zdrowym; jeżeli zaś przed tym 
czasem dla niezdatności musi ustąpić, to nic nie 
miałby za wiele, gdyby mógł sobie przez przyjęcie 
jakiego nietrudzącego urzędu na pensyą równą eme­
ryturze zarobić, co, nawiasem powiedziawszy, nale­
żałoby do najrzadszych przypadków.

Już to starzy Rzymianie mówili:
„Kogo bogowie znienawidzą, tego robią peda­

gogiem.“

Co salangiołj patrjota rosyjski o Polaiaci?
------------------ (Przedruk wzbroniony).

(C i ą g d a 1 s z y.)

(XI.)
Zakłady naukowe-. Szkoła realna we Włocła­

wku znajduje się w dobrym gtanie i, dzięki rozum­
nemu postępowaniu dyrektora tego zakładu, osiąga 
cel, przez rząd zamierzony. Wszystkich uczniów we 
wspomnionćj szkole liczy się 220; w ciągu całego 
roku nie spostrzeżono żadnych złych wybryków cha­
rakteru politycznego, ani w nauczycielach, ani 
w uczniach zakładu.

W szkole realnój prywatnćj — uczniów 176; 
uczennic, w dwóth żeńskich pensy ach — 182; alu­
mnów w seminaryum katolickićm włoclawskićm — 
52. W 24 szkołach miejskich i wiejskich elemen­
tarnych powiatu włocławskiego, liczba uczniów 
i uczennic dochodzi do 2500; w powiecie niesza- 
wskim szkół miejkich i elementarnych wiejskich 32; 
w nich uczniów i uczennic do 2000. We Włocła­
wku liczy się mieszkańców około 13 tysięcy; coro­
cznie od każdego mieszkańca, nie wyłączając robo­
tników i służących, pobiera się opłata, dla 4 szkól 
elementarnych ; oprócz tego z kasy (rządowśj) wydaje 
się zasiłek 1352 rubli; mimo jednak tak licznych 
środków, szkoły te z powodu szczupłych lo­
kalów i urządzenia znajdują się w nieszczególnym 
stanie. Nadto Lebiediew, dyrektor szkoły realnój, 
któremu powierzony jest nadzór nad wszystkiemi 
szkołami, bez żadnego powodu nauczycielom szkół 
elementarnych zabronił w wolnym czasie, którego 
mają wiele, zajmować się lekcyami prywatnemi, 
i przez to obudził szemranie i niezadowolenie w mie­
szkańcach włocławskich. Do szkół wiejskich uczę­
szczają dzieci włościan tylko przez zimę; latem uży­
wają ich rodzice do różnych robót w domu; rosyj­
skiego języka uczą się niechętnie. Nauczyciele w zna- 
cznśj liczbie nie odpowiadają swemu celowi; inni, 
mogliby być pożyteczni, ale otrzymując od gminy 
płacę jak najnędzniejszą, nie wystarczającą nawet 
na życie, obowiązki swoje spełniają o tyle sumiennie, 
o ile tego potrzeba ze względu na kontrolę ze stro­
ny zwierzchności. Wskutek tego w r. p. włościanie 
z różnych miejsc podali 8 skarg, do naczelnika dy- 
rekcyi naukowśj warszawskićj, na nauczycieli, o nie­
dbałe nanczanie ich dzibci.

(XII).
W ludnem mieście Włocławku nie ma cerkwi 

prawosławnej; tymczasem kwateruje tu ciągle sporo 
wojska, mianowicie: sztab dywizyjny 5 dywizyi ka- 
walerskićj; 5 pułku mitawski ułanów, 1-szy batalion 
strzelców i sztab aleksandrowskiej brygady straży 
pogranicznćj, gdzie jest wiele niższego stopnia woj­
skowych; oprócz tego przebywa wielu (?) dymisyo- 
wanych rosyjskich oficerów. Okoliczność to nader 
ważna w interesie rosyjskiej sprawy. Cerkiew pra­
wosławna w kraju tutejszym jest palladium, funda­
mentem i znamieniem rosyjskiego panowania. Spo­
kojne, równe dzwonienie cerkwi wschodnićj, rozlega­
jące się wśród gwałtownego dźwięku dzwonów kó- 
ścielnych, dobroczynnie wpływa na Rosyanina21), do

,ł) P. majorowi chodzi o nabożeństwo prawosławne; to 
bowiem zasadza się na dzwonieniu, według przysłowia: „U Ro- 
syan nabożeństwo w dzwonach, modlitwa w pokłonach.“

NAJMŁODSI.
----------- ———

(8) POWIEŚĆ
przez

Adama Krechowiecklego.

; Częśó pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 17.)
Olga zaś coraz szybcićj krążyła tańcząc. Prze­

rzucała teraz bęben z ręki do ręki i uderzała 
w niego to prawą, to lewą dłonią. Dzwonki i kółka 
mosiężne, poprzyczepiane do drewnianój oprawy 
bębna, dźwięczały coraz donośniśj, a z piersi dziecka, 
zdyszanśj, wychodził cienki, przenikliwy, chwilami 
przerywany śpiew. Liczniejsza, niż kiedykolwiek 
liczba widzów, ich widoczne zajęcie się, głośne 
okrzyki radości i podziwu, mimowolnie działały na 
Olgę. Nie słyszała już teraz ani ryku niedźwiedzia, 
ani nawoływań Mykoły. Słuchała tylko własnego 
śpiewu i jakiejś stokroć piękniejszćj a nieucbwyti 6j 
harmonii, która jśj duszę poruszała. Widziała tylko 
blaski zachodzącego słońca, padające wprost na 
twarz jśj, i czuła na sobie magnetyczne działanie 
tysiąca patrzących na nią oczów. Wzrok jśj, w górę 
wzniesiony, jaśniał zachwytem, usta, otwarte śpie­
wem, zdawały się uśmiechać do tych dźwięków dzi­
kich, nieuczonycb, które w jśj duszy spływały się 
W harmonijną całość.

W tśj chwili Olga zapomniała nawet o matce, 
która wciąż tym samym sztywnym wzrokiem pa­
trzała na nią. Dreszcz wstrząsał wychudłem ciałem 
Maryny; coraz większy niepokój ogarniał, przyto­
mność odbiegała. Bezwiednym ruchem szarpała 
chustkę, związaną na piersi.

W tern niedźwiedź ryknął głośniśj i przysiadł 
na tylnych łapach. Mykota wetknął kij żelazny

Polski przybyłego i wśród obcego otoczenia podtrzy­
muje jego narodowe uczucia.

O czem mam honor donieść JWPanu, na pod­
stawie instrukcyi najwyżśj zatwierdzonśj, zgodnie 
z tablicą raportów terminowych.

Major Kapustianskij.* 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z oriann j&lsfcich socjalistiw t Berlinie.
(Ciąg dalszy).

W samym Berlinie odbywają się dość częste, 
a zdaje się, że i dość liczne i ożywione posiedzenia 
„Towaizystwa socjalistów polskich.“ Zwykle takie 
posiedzenia rozpoczynają się odczytaniem przez se­
kretarza protokółu z poprzedniego zebrania; nastę­
pnie jeden z towarzyszów ma odczyt, nad którym 
późniśj toćzy się dyskusya; na końcu wolno każde­
mu stawiać i poddawać pod obrady własne wnioski. 
Tak np. w ostatnich paru miesiącach miał tow. Mo­
rawski wykład „O agitacyi“; tow. Kurowski szereg 
odczytów, odpowiadających na pytanie: „Czy socya- 
lizm dąży do przewrotu?“; poprzednio tenże sam pre­
legent mówił: „O organizacyi robotniczśj“, „O wę­
glu kamiennym“, i na temat: „Każdemu owoce jego 
pracy.“ „Towarzystwo socjalistów polskich w Ber­
linie — czytamy w urzędowem sprawozdaniu za trze­
cie ówierórocze 1891 r. — liczy obecnie 151 człon­
ków; posiedzeń odbyło się siedm; urządziło dwie za­
bawy, a to: rocznicę uroczystą Lassalla i rocznicę 
upadku praw wyjątkowych. Na wniosek tow. An- 
drejewskiego założono „Kółko śpiewackie.“ Celem 
urządzania zabaw i rocznic wybrano komitet. Na 
kongres w Erfurcie wysiano telegraficzne pozdrowie­
nie“... Dochodu miało Towarzystwo w tym przeciągu 
czasu 191 m. 72 fen., z tego lwią część, bo 110 m., 
dostarczyły karty wstępne na zabawy; rozchód wy­
nosił 151 m. 5 fen., a z tego na zapomogi obrócono 
tylko 42 m., na bibliotekę i gazety 30 m. 45 fen.; 
na urządzenie zabaw 54 m. Dla strejkujących in­
troligatorów we Lwowie i w Krakowie zebrano 163 
m. 81 fen.

Na Górnym Slązku wyszczególnia się między 
socjalistami agitatorami niejaki Edward Spita, któ­
rego chorobliwa ta, nieco gorączkowa agitacya, 
przywiodła nawet przed kratki sądowe. Inni kore­
spondenci z Górnego Slązka, a kto wie, czy i nie 
sam Spika, nie mają najmniejszego, ale to najmniej­
szego wyobrażenia, czem jest i czego chce socja­
lizm , ale gdy się z kim pokłócą, gdy do kogoś lub 
czegoś żal czują, a mianowicie gazetki: „Katolik,“ 
„Nowiny Raciborskie,“ „Gazeta Opolska“ itd., ani 
chcą, ani mogą zatrudniać swych czytelników temi 
żalami, zwracają się nasi malkontenci do „Gazety 
Robotniczśj,“ w błogiśj nadziei, że tam przynajmniśj 
ujrzą swe skargi wydrukowane, i to bez opuszcze­
nia ani jednego przezwiska, ani jednego ciężkiego 
a tępego dowcipu. Smiesznśmby to było raczśj, niż 
smutnśm, gdyby późniśj ci biedacy nie pozostawali 
raz na zawsze w sieciach, do których chwilowy ran- 
kor ich wpędził; gdyby chwaląc i propagując 
w około „swoją“ gazetę, nie wierzyli jśj odtąd wię- 
cśj, niż Ewangelii, i w innyćh wiary tśj nie prze­
lewali.

Założone w Poznaniu „antysocjalistyczne sto­
warzyszenie“, musi mieć nie małe widoki powodze­
nia, kiedy tak „Gazecie dało na nerwy, że po dziś 
dzień w każdym numerze, i to zazwyczaj po kilka- 
kroć, do niego wraca; Zajmujące są listy poznań­
skiego korespondenta, właśnie dla tego, że piszący 
wynurza się w nich z całą, istotnie dziecięcą naiwno­
ścią, a tak daje nam dość dokładny obraz myśli i 
uezuó, rodząeych się w głowie robotnika, który na­
słuchał się i naczytał socjalistycznych frazesów. 
„Robotnik wiejski — dowodzi nasz korespondent — 
powinienby same pieczenie jadać, bo praca umysło­
wa jest o wiele wygodniejsza, niż fizyczna, gdyż 
inaczśj — ciągnie się dalśj ten ciekawy sorytes — 
nie garnęliby się bogacze do niśj. Uczyć się zaś 
w szkołach jest przyjemniśj, niż drzewo rąbać itd... 
Rolna praca jest uajwięcśj potrzebna..., a jednak 
fornal lub rataj, największy dobroczyńca ludzkości, 
jest najgorzśj traktowany... Na kandydatach na mi­
nistra nie zabraknie nigdy, a robotnika rolnego już 
od wielu lat brak. Niechby świat byl o tyle spra­
wiedliwy i choćby tylko wyrównał płacę i pracę 
fizyczną z umysłową, to jest, że za jednę godzinę

w jednę z przednich łap zwierzęcia, a w drugą wci­
snął swoją czapkę. Następowała najważniejsza chwila 
zbierania datków pieniężnych.

Myś, pociągnięty łańcuchem, dźwignąć się zno­
wu musiał i pomrukując zbliżył się do szeregu wi­
dzów. Posypały się kopiejki do czapki Mykoły, 
którą niedźwiedź nadstawiał. Nawet Icek okaza 
się hojniejszym, niż zwykle: dał całą złotówkę za 
siebie i za swoich, oprócz traktamentu. Smiels: 
z widzów zbliżali się teraz do niedźwiedzia, gładzili 
wyszarzaną sierść jego i kudły na grzbiecie. Myś 
mruczał ciągle, ale coraz ciszśj, snąć przeczuwając, 
że męczarnie jego na dzisiaj zbliżają się do kresu.

Olga powoli przychodziła do siebie. Przysia­
dła na ziemi, łokcie na kolanach oparła, twarz scho­
wała w obu dłoniach i pozostała tak długą chwilę, 
zdyszana. Nagle głowę podniosła, zdziwionem okiem 
powiodła dokoła i jakby przypomniawszy coś sobie, 
porwała się i podbiegła do matki.

Maryna leżała bez ruchu. Oczy były teraz 
zamknięte i w głąb zapadłe, pierś dyszała ciężko. 
Na wołanie Olgi nie odpowiadała nic; była nie­
przytomną.

Zbiegli się ludzie i wniesiono chorą do wnę­
trza karczmy, gdzie ją złożoną na ławie. Wokoło 
ciekawi gromadzili się na nowe widowisko; kobiety 
kiwały głowami, szepcząc zcicha. Radzono, czyby 
chorśj nie przenieść do którśj z chat pobliskich, bo 
przecież to grzech, aby chrześciańska dusza tak 
ginęła bez pomocy w karczmie żydowskiśj. Ra­
dzono długo i coraz głośniśj; kłócić się nawet za­
częto, do żadnśj wszakże konkluzyi nie przyszło. 
Największą przeszkodą była mała Giga, która klę­
cząc obok matki i obejmując ją konwulsyjnie rę­
kami, nie dawała do niśj nikomu przystępu. Bała 
się tych obcych ludzi, których widziała po raz 
pierwszy w życiu.

— Nie ruszajcie jśj, nie ruszajcie! — wołała.
Nie trudnoby ¡wprawdzie było zwalczyć opór 

dziecka, ale nikomu na prawdę nie chcialo się brać

rąbania drzewa dostałoby się tyle, ile za godzinę 
lisania... Wy uczeni, co regulujecie stósunki ludzkie, 
jowiedzcież raz bogaczom („bogatym kupom gnoju“), 
jowiedzcie im, jak być powinno, aby był dla wszy­
stkich raj“...

Dla naiwnych poznańskich socjalistów można 
czuć pewną sympatyą, z szczerego politowania ¡¡pły­
nącą; sądząc z umieszczonych w „Gazecie“ odezw 
i zażaleń, zastósowaó można do nieb w pełnem zna­
czeniu słowa: „nie wiedzą co czynią.“ Ale jaką 
nazwą napiętnować agitacyę warszawskiśj socjalno- 
rewolucyjnśj robotniczśj partyi „Proletaryat“, którego 
„Komitet centralny“ rozrzucił w „tysiącach egzem­
plarzy“, jak zapewnia „Gazeta“, odezwę skierowaną 
przeciwko nowśj ustawie fabrycznśj, a kończącą się 
hasłem: „Do pracy bracia, do walki o swoje wy­
zwolenie! Swobody, fabryk i ziemi!“ Oo powie­
dzieć o agitacyi rozwiniętśj we Lwowie, w Krako­
wie; czy samą bezgraniczną „naiwnością“ da się 
wytłumaczyć? W panegirykach, głoszonych na cześć 
znanego waryata, eks-profesora Zródłowskiego, i w 
coraz nowych, z Afryki i z Carogrodu, z obory i ze 
stajni zapożyczanych przezwiskach, płynących ulewną, 
wiosenną burzą na głowę lwowskiego namiestnika, 
jest bez wątpienia spora doza naiwności; ale po­
mijając już, że równie te panegiryki, jak filipika na 
naiwnych czytelników są obrachowane, to pozytywne 
wiadomości — cboćbyśmy nawet przyjęli, że z ten- 
dencyjnemi przechwałkami pomieszane — o świeżo 
zakładanych socjalistycznych stowarzyszeniach, mno- 
żącśj się liczbie członków, urządzanych uroczysto­
ściach i zabawach — zasługują bądź co bądź na 
pewną uwagę.

(Dokończenie nastąpi.)

Spiawy sejxxxo-w©.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 21 stycznia. 
(153 posiedzenie.)

W obec próżnych niemal ław poselskich przy­
stąpiła Izba do obrad nad układem z Austro-Wę- 
grami, dotyczącym ochrony patentów wzorów itd.

Układ ten znalazł w ogóle sympatyczne przy­
jęcie, jakkolwiek nie brakło głosów, które upatry­
wały w nim uprzywilejowanie Austryi.

Na wniosek deputowanego dr. Hammachera 
(naród, lib.) oddano projekt komisji, składającśj się 
z 14 członków.

Resztę porządku obrad wypełniły rugi wybor­
cze. Powód do dłuższśj dyskusyi dał wybór deput. 
hr. Saldowa.

Komisya rugów wyborczych żądała, aby wy­
bór jego uznać za ważny, gdy tymczasem deputo­
wani Munckel, Dohrn (wolnom.), Greber (centrum) 
i Auer (soc. dem.) wnieśli o unieważnienie go, osta­
tecznie jednak Izba przechyliła się na stronę mó­
wców żądających, aby uznano wybór za ważny. 
Jako ważny uznano bez dyskusyi wybór księcia Bis­
marcka.

Jutro o godzinie 1 obrady nad traktatem han­
dlowym ze Szwajcaryą.

Koniec o godz. 1.

Z sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.
Berlin, 21 stycznia.

(3 posiedzenie).
Przy stole ministeryaluym: pp. hr. Capriui, 

Herrfurth, Schelling, Heyden, dr. Miguel, hr. Zedlitz 
i Berlepsch.

Deput. Eynern (nar. lib.) zainterpelował na 
wstępie rząd, czy tenże zamierza jeszcze w ciągu 
obeenśj sesyi przedłożyć projekt, któryby zapewniał 
trzymanie w tajemnicy deklaracyi podatkowych.

Minister Herrfurth oświadczył, iż rząd zajmuje 
się właśnie tą kwestyą, dalśj stwierdził, iż to nie 
jest rzeczą tak prostą i łatwą, jak się na pozór wy­
daje. Listy podatkowe można trzymać w tajemnicy, 
lecz niepodobna tego uczynić z listami wyborozemi. 
Pan minister zapewnił, że rząd uwzględni różne in- 
teresa i ma nadzieję, iż doprowadzi do pomyślnego 
rezultatu.

Nastąpiły obrady nad etatem państwowym. 
Dyskusyą otworzył dep. Rickert (wolnom.), który 
na wstępie skrytykował niepomyślne położenie finan-

kłopotu na głowę. W pierwszśj chwili każdy był 
gotów, potem przychodziła refleksy a. Wszak nie 
wiadomo było nawet, kto jest ta kobieta, bo My- 
koła na pytania odpowiadał półgębkiem, niechętnie.

Zły był i klął siarczyście.
— Zdurzyła mię ta kobieta — mówił. — Za­

pędziła na kraj świata, baśnie gadając, a teraz 
zdycha. To przeklęta dola!

Umieściwszy niedźwiedzia w pustćj stajni, na 
frasunek raczył się wódką. Siadł w Izbie przy 
stole, podparł głowę na ręce i pił i spluwał.

Coraz liczniejsze grono ciekawyoh otaczało 
Mykołę wokół. Odchodzono powoli od ławy, na 
którśj leżała Maryna i zbliżano się do stołu. Po 
naradach i objawach współczucia, rozpoczęły się 
poczęstunki. Niezwykły wypadek wywołał tśż i na­
strój nadzwyczajny; Icek coraz to świeże półkwa- 
terki nalewał. Baby po każdym kieliszku wzdy­
chały głośno i spoglądały ukradkiem ciekawie na 
Mykołę, który, w ponurem pogrążony milczeniu, od 
czasu do czasu tylko rzucał gniewne spojrzenia na 
otaczającą go gromadę. Nikt go zrazu zaczepić 
nie śmiał.

Ale trunek dodaje odwagi. Niebawem jedna 
z kobiet przysunęła się bliżśj do Mykoły.

— Et! — rzekła, ocierając rękawem usta po 
ostatnim kieliszku — czego wy tak sumujecie? 
Abo to wam żona, czy córka?

Mykoła z podelba okiem rzucił.
— Ani mi żona, ni córka. Ano zapędziło mię 

tu nieszczęście.
— Zdaleka ?
— Pewnie, że zdakka, z chersońskiśj gu- 

bernii.
— O, Mateńko Boża! taż to kawał świata! 

Czyż i ona ztamtąd?
Mykoła podniósł głowę i bystro spojrzał. 

Gniewały go te pytania, ale i jemu trunek roz­
wiązywać już poczynał zwykle milczące usta. Czuł 
wreszcie, że powiedzieć coś trzeba i szukać rady.

sowę wskutek zmniejszonych dochodów kolei pań* 
stwowych i wystąpił przeciwko systemowi upań* 
stwowiania kolei. Należy znowu przywrócić swo­
bodę duchowi przedsiębiorczemu prywatnych osób. 
Słusznie, zdaniem mówcy, zauważył dep. Hammacher 
w parlamencie, że polityka kolejowa obecnie sta­
nęła na martwym punkcie, następnie p. R- poddał ostrśj 
krytyce w szczegółach stosunki finansowe i poli­
tyczne także w innych dziedzinach życia państwo­
wego i przeszedł do uwag nad ustawą o szkole 
ludowśj. Wedle mówcy miał hr. Oaprivi nieszczę­
śliwy dzień, kiedy przedłożył ustawę szkólną ; mówca 
nie pojmuje, jak mogło ministerstwo, które zgodziło 
się swego czasu na projekt Gosslera, przyjąć teraz, 
projekt, który nadaje się do tego, aby szkołę w 
Prasach postawić nad brzegiem przepaści. Mówca 
zapewnia, że opozycya roziągnie się aż do ław 
prawicy, dalśj zaznacza również, że nie powiedzie 
się usiłowanie wydania szkoły na łup Kościoła. 
Mówca ubolewa nad zmianą frontu ze strony pre­
zesa ministrów hr. Capriviego.

Dep. lar. Huene (centrum) zaznaczył w obec 
wywodów poprzedniego mówcy, że nowy projekt 
szkólny przecież właściwie tylko chce zapewnić Ko­
ściołowi działanie w szkole przepisane konstytucyą. 
Ponieważ konstytucja bywa zaprzysiężoną, przeto 
dziwić się tylko należy, iż projekt może mieć 
jeszcze przeciwników. Gdyby miała przyjść do 
skutku ustawa po myśli liberałów, natenczas so- 
cyałna demokracja owładnęłaby za lat kilka całym 
ustrojem społecznym. Mówca przeszedł następnie 
do etatu, zaznaczając, iż daje on powód do wąt­
pliwości o tyle, że w obec pewnych wydatków 
stoją niepewne dochody, mianowicie w administra­
cyi kolejowśj, lecz że nie należy zaraz myśleć o 
wydzierżawieniu kolei, gdyż można bardzo dobrze 
wyszukać drogę pośrednią i stworzyć dla admini- 
stracyi kolejowśj osobne państwo finansowe, któreby 
pewne zwyżki składało do ogólnśj kasy państwowśj. 

Po nim zabrał głos prezes ministrów hr. Caprivi:
Rząd nie może zgodzić się na wydzierżawienie kolei. 
Jeśli deputowany Rickert zganił ustawę szkólną, to 
on musi zauważyć, że w czysto monarchioznem pań­
stwie rząd nie może się zobowięzywaó do postępo­
wania ręka w rękę z pewnemi stronnictwami. Rząd 
bierze dobre tam, gdzie je znajduje.

Minister finansów Miquel, wystąpił także ze swśj 
strony przeciwko wy wodom deput. Rickerta, odnośnie 
do polityki kolejowśj i fiuansowśj.

Minister oświaty, hr. Zedlitz, bronił się na 
wstępie przeciwko zarzutowi ze strony deputowanego 
Rickerta, że wpływa na prasę urzędową. Ustawę 
szkólną scharakteryzował deputowany Rickert w ten 
sposób, iż twierdził, że wydaje ona szkołę na łup 
Kościołowi. Projekt atoli pozostawia w rzeczywi­
stości prawo nadzoru państwa całkiem nienaruszone 
i nie zawiera także żadnego ustępstwa na rzecz 
któregokolwiek z wyznań, lecz tylko ustępstwo na 
rzecz prawa konstytucyi w Prusach, zatwierdza tylko 
to, co od stu jest prawem i praktyką administra­
cyjną.

Deputowany Hobrecht (nar. liberał) po krótkiem 
omówieniu położenia finansowego także rozwiódł się 
nad ustawą o szkole ludowśj, która, wedle mówcy, 
spełnia nie przepisy konstytucyi lecz żąda­
nia, zawarte we wnioskach ś. p. Windthorsta 
czyni Kościół panem szkoły, zamienia nauczyciela 
w sługę Kościoła lub obłudnika. Mówca zapewnia, że 
nie tylko z powodu ustawy szkólnej, ale nadto z powodu 
zmiany stanowiska rządu w obec Polaków panuje 
w szerokich kołach niemieckich wielkie niezadowo­
lenie i rozdrażnienie przeciwko rządowi. Mówca 
nie gani wyboru polskiego arcybiskupa, ani rozpo­
rządzenia, pozwalającego na zatrudnianie robotników 
z Królestwa Polskiego, powstaje jednakże przeciwko 
otwieraniu lokalu szkółnego dla prywatnśj nauki 
języka polskiego. Mówca zapewnia dalśj, że popie­
rając niemiecką kulturę w polskich dzielnicach, 
spełnia państwo obowiązek utrzymania samego siebie 
a polskiéj ludności wyświadcza wielkie dobrodziej­
stwo. W mowie pana Hobrechta zabrzmiał znowu 
dawniejszy ton kulturkempferski, który na łagodniej­
sze tory jednakże wprowadził minister dróg żela­
znych Thielen, rozwodząc się spokojnie i szczegó­
łowo nad rezultatami i obecnem położeniem finanso- 
wem administracyi kolejowśj.

Minister hr. Zedlitz zabrał głos ponownie, aby 
odpowiedzieć na wywody p. Hobrechta. Na za­
czepki mówcy, dotyczące Polaków, odpowiedział

W razie śmierci Maryny, która lada chwila na­
stąpić mogła, o dalszśj podróży z takiem dzieckiem, 
jak Olga, myśleć niepodobua. Dotychczas była mu 
pomocną; teraz sama, bez matki, stawała się za­
wadą, którśj należało co rychlśj się pozbyć.

Kazał więc sobie dać jeszcze jeden kieliszek 
wódki, wypił, odetchnął głęboko i rzekł:

— Ano, nie; ta kobieta obca u nas. Ona taki 
z tych stron, wasza.

— E, nie może być! — odrzekła baba, kręcąc 
głową. Zkądby ona od nas aż tam zaszła? Przecie 
jest młoda, a my znamy się wszystkie.

Mykoła niecierpliwie się poruszył.
— Kiedy mówię, że wasza, to nie znaczy, iż 

z tśj waszśj wsi przeklętśj, ale z tutejszych stron. 
Daleko ztąd do Żytomierza? — spytał.

— Do Żytomierza? — zawołał jeden z chło­
pów — ho, ho! byłem tam raz; będzie mil ze trzy­
dzieści, a może i więcśj. Daleka droga!

— Otóż — przerwał Mykoła — ona jest z pod 
Żytomierza, ze wsi Koziatyna. Tam mieszka jśj 
ojciec, bogaty, jak mówiła, gospodarz; tam ona i za 
mąż wyszła.

— A kto jśj mąż? — spytano.
Mykoła splunął.
— Czort wie! — krzyknął. Powiedzieć nie 

chciała. Podobno nie chłop był, a pan.
Spoglądano na siebie z niedowierzaniem. Baby 

kiwały głowami.
— Nie chciała powiedzieć — szeptały — nie 

było się czem chwalić; ot, zwyczajnie!
Oczy wszystkich skierowały się znowu ku le- 

żącśj zawsze nieruchomo Marynie i klęczącśj przy 
niśj Oldze. Ale miejsce pierwotnego współczucia 
zajęła teraz nieufność jakaś, rodzaj pogardy i oba­
wa. Chłód powiał po obecnych; winszowano sobie 
w duchu, że pozostawiono Marynę na miejscu 
w karczmie.

— Mógłby być kłopot z tego — szeptano, róz- 
chodząc się zwolna — ot, włóczęga nieszczęsna!



pan minizter, że kto nie jest Niemcem, lecz pod- 
daje się ustawom niemieckim, powinien być tra­
ktowany też jak każdy Niemiec. Przyzwolenie na 
prywatną naukę języka polskiego nie przynosi ujmy 
interesom niemieckim. Obawa, aby Niemcy nie 
brali w tój nauce udziału jest nieuzasadnioną, a 
nawet jeśliby tak było istotnie, to należy pamiętać, 
że w tamtych stronach żywioł polski ma przewagę 
w rzemiośle i rólnictwie, że ta część ludności, która 
włada obydwoma językami, posiada ogromną prze­
wagę socyalną nad drugą częścią. Te interesa ję­
zykowe stoją z społecznemi i ekonomicznemi inte­
resami w ściąłem połączeniu i nie należy tam zbyt

wytrzymania, opuściła go więc, a połączyła się 
z murzynem, zamożnym, od dawna osiadłym, przy­
słała fotografią jego i dziecka, które z nim ma. 
Doniosła także, że towarzyszka jój poszła tym sa­
mym śladem. Matka wypłakuje oczy nad takióm 
zaślepieniem dziecka.

ostro występować. (Oklaski z ław 
¿centrum).

Dalszy ciąg obrad jutro o 
Koniec o godzinie 31/».

polskich

godzinie 11.

KORESPOOENCYE.
Z Królestwa Polskiego, 16 stycznia. 

(„Dobrowolne“ datki na rzecz głodnych. — Emigracya
do Brazylii.)

Mieszkańcy miast skarżą się na drożyznę wszy­
stkich produktów, bądź co bądź — ponieważ ról- 
nikom trochę lepiśj się dzieje — jest ruch większy 
i w handlu i w przemyśle. Od kilku lat odkła- 
dane do lepszych czasów albo sprawunki albo re- 
peracye uskuteczniają się teraz, kiedy grosz przy­
pływa obficie za zboże i każde ziarno, bo także 
nasiona roślin pastewnych podrożały znacznie, jako 
to: saradeli, koniczyny, wyki, łubinu.

Ale ponieważ w żadnym razie wszyscy zado­
woleni być nie mogą, nie brakuje więc narzekają­
cych, są to urzędnicy, pobierający stałe pensye, — 
robotnicy żyjący z dziennego zarobku, kapitaliści 
utrzymujący się z odsetek.

A tu urzędnikom nakazują robić składki na 
dotkniętych głodem w cesarstwis, odtrącają po 2% 
z miesięcznój penśyi, nazywa się to naturalnie do­
browolną ofiarą.

Gdyby te pieniądze dostawały się naprawdę
nieszczęśliwym — ale ileż z nich przylgnie 
nieuczciwych? Gazety rosyjskie donoszą 
o oszustwach dostawców mąki; tutaj tyle 
szano kąkolu — i różnych nasion szkodliwych, że 
ludzie pochorowali się na żołądek, tam znów na 
sypano piasku, indziój do kaszy kukurydzanśj do- 
mięszano drobno krajanój sieczki. Członkowie ko­
mitetu odbierający podobne fałsze, musieli zaśle- 
pnąć od kubanów, a jak się po rusku mówi od 
wziatek.

Względem Królestwa rząd okazuje taką samą 
jak zazwyczaj troskliwość, -- Kiedy Towarzystwo 
popierania przemysłu i handlu odniosło się do mini­
sterstwa z prośbą o pozwolenie zbierania składek 
dla poratowania dotkniętych nieurodzajem kartofli 
i żyta w niektórych okolicach kraju, jako też cier­
piących z powodu drożyzny robotników miejskich, 
otrzymało odpowiedź, że to wcale nie jest potrzebne, 
bo urodzaj był wystarczający. Rosyjska gazeta, 
wychodząca w Warszawie, „Dniewnik Warszawski“, 
napisała, że drożyzna wywołaną została skutkiem 
wywozu zboża, a zatem ratunek nie potrzebny, t. j., 
że za ślusarza można kowala powiesić, bo wiadomą 
przecie, że ci, którzy z powodu drożyzny cierpią, 
nie wywozili produktów za granicę, ani urzędnicy 
państwowi, ani robotnicy miejscy.

Taka to jest sprawiedliwość rząda naszego.
Prywatni ludzie zamożniejsi robią co mogą, 

niektórzy właściciele fabryk zakupili znaczne ilości 
kartofli i odprzedają je swym pracownikom po cenie 
kosztu, chroniąc ich tym sposobem od wyzysku prze­
kupniów.

We Warszawie Towarzystwo Dobroczynności 
rozdaje obiady bezpłatne nędzarzom pozbawionym 
zarobku.

Co do Brazylii, nastąpiło pomiędzy ludem na­
szym już zupełne rozczarowanie. Nie tego się spo­
dziewano. Praca ciężka, w nowych całkiem warun 
kach, osamotnienie — to nie dla naszego włościa­
nina, lubiącego próżniaczkę i towarzystwo. Kumo­
szkom szczególniej się przykrzy owo życie na pu­
styni, pozbawione wszelkich nowinek, bo kolonie 
rozrzucone bywają daleko jedna od drugiój i poprze­
dzielane niemieckimi lub włoskimi osadnikami. 
Wszystkie listy, przychodzące ztamtąd, tchną nie 
zadowoleniem i nie zachęcają innych do podróży.

Ci, którzy przed paru laty wyjechali do Ame­
ryki Północnśj, powracają teraz, jedni z pieniędzmi, 
drudzy bez pieniędzy, wedle tego, jak komu szczę 
ście posłużyło, lub nie. Wszyscy jedoozgodnie 
twierdzą, że o pracę tam trudno, że zarobek kilku 
miesięczny przejada się w czasie bezrobocia, ten 
i ów uciuławszy trochę grosza, wrócił do ojczyzny, 
aby żyć po dawnemu, między swoimi.

Jak uważam, pod względem oświaty, wychodźcy 
ci nie zyskują wiele, nie znając języka, nie rozu­
mieją tamtych stósnnków, oddają się zazwyczaj 
pracy ciężkiój, przechodzącej prawie ich siły, a znu 
żeni kładą się spać często, wedle tego, co jeden 
z moich znajomych pisał, nie odmówiwszy pacierza 
nawet. Nic ich przeto nie zajmuje, nic nie zacie 
kawia, jeden cel mają tylko — zdobycie grosza 
i powrót do Polski.

Pod względem gospodarki rolnój niczego się 
nie uczą, bo zarobek znajdują albo w miastach, albo 
w kopalniach. Nikt się nimi nie zajmuje, nikt ich 
nie poucza. Poznańczycy zdaje się traktują naszych 
z gńry, może z powodu ich ciemnoty, bo nazywani 
są Prusakami i ludźmi nieprzyjemnymi.

Nie można pochwalić Poznańczykom takiego 
postępowania, należałoby właśnie, aby oni przy 
garniali braci swoich, aby starnli się poaczać, ale 
zdaje mi się, że zakradła się już do Ameryki za 
wiśó o zarobek, z powoda zbyt wielkiój konkuren 
cyi robotników. Poznański wychodźca nie widzi w 
przybyszu z Królestwa brata — tylko współza 
wodnika do pracy, którśj zdobycie staje się coraz 
trudniejszem.

Z Brazylii przychodzące listy świadczą o wię 
kszem jeszcze opuszczeniu ludności polskiój pod wzglę­
dem moralnym.

. Ze wsi Wąsosze wyszły dwa małżeństwa nie­
dawno połączone z sobą, długi czas nie było żadnśj 
wieści od nich, — aż oto jedna z kobiet napisała

do rąk 
ciągle 

namię-

Xiemcy.
* Berlin, 21 stycznia. W jednym z ostatnich 

numerów donosiła »Preis. Ztg.“, że minister Ze- 
dlitz porozumiał się z przywódzcami centrum, za­
nim przedłożył w sejmie swój projekt szkólny. Tój 
wiadomości zaprzecza „Germania“ stanowczo i 
wzywa organ wolnomyślny do wymienienia nazwisk, 
oświadczając, iż informacye „Preis. Ztg.“ raz jeszcze 
ogłasza jako fałszywe.

— W parlamencie ma zostać najprzód zała­
twiony traktat handlowy z Szwajcaryą, następnie 
obrady nad etatem mają być ile możności przy­
spieszone. Nad projektem do ustawy przeciw pi­
jaństwu mają się odbyć obrady w zaprzyszłym ty­
godniu a tymczasem stronnictwa mają się z nim j 
zapoznać dokładnie.

— Książę Bismarck zwraca się w swoim przy­
bocznym organie przeciw wybieraniu urzędników do 
sejmu i parlamentu, stwierdzając, iż wybierać należy 
tyiko ludzi niezależnych. Zdaniem księcia Bismarcka 
można się obawiać, że urzędnicy jako posłowie dzia­
łają pod naciskiem z góry.

— Pisma niemieckie uskarżają się na brak or- 
ganizacy w administracyi pruskich kolei żelaznych, 
a mianowicie na to, że wśród wyższego personelu 
kolejowego rozróżnić można dwie kategorye urzędni­
ków, których wykształcenie nie odpowiada specyal- 
nie zawodowi kolejowemu. Berlińskie „Politische 
Nachr.“ dowiadują się, iż zamiarem rządu jest za- 
pobiedz temu niedomaganiu przez utworzenie oso- 
bnśj karyery kolejowśj z osobnóm technicznóm przy­
gotowaniem.

— Nowa pożyczka dla Rzeszy i Prus ma wy­
nosić, jak donosi „National Ztg“, 350 do 370 mi­
lionów.

— Z strejkujących drukarzy powróciło w Ber­
linie do pracy tylko 170, inni w liezbie blizko 900 
zostają bez zajęcia, lub udali się na wędrówkę.

R o s y a.
* Z prawodawstwa karnego. W „Now. Wr.“ 

czytamy, co następuje:
„Najwyżój zatwierdzona 9 (21go) grudnia, roku 

zeszłego uchwała Rady państwa, wprowadza do ko­
deksu kar nowe przestępstwo, mianowicie: napad 
jednój części ludności na drugą. Nowe prawo wpro­
wadza do kodeksu karnego artykuł specyailny, orze­
kający, iż każdy winny udziału w zgromad seniu tłu- 
mnóm, każdy co się dopuści, za pomocą siil połączo­
nych, gwałtów na osobie lub jój majątku, wreszcie 
każdy, co się wedrze, lub będzie usiłował wedrzeć 
się do obcego mieszkania, bez względu na i to, czy 
rządzić się będzie w tych czynach pobudka, mi natury 
religijnej, plemiennej lub stano wój, albo pobudkami 
natury ekonomicznej, ulegnie surowym karom, jako 
to: zesłaniu na wygnanie, lub oddanie dc rot po­
prawczych, stósownie do trzeciego, czwartego lub 
piątego stopnia artykułu 31 kodeksu karnej »o. Odpo­
wiedzialność za czyny tego rodzaju ściąga na win­
nego aż roboty ciężkie, jeśli tłumy wystąpi ły opornie 
przeciwko siłę zbrojnśj, wezwanśj do ich roj spędzenia. 
Wreszcie prawo nowe sankcyonuje specyalną karę 
na jednostkę, która zorganizowała tłumy, kierowała 
ich czynami, albo je podburzała. Oczywistą jest rze­
czą, że nie każdy tłum, wywołujący zajścia., ulegnie 
karze z tego nowego artykułu kodeksu. Do tego 
potrzeba, żeby tłum działał z pobudek religijnych, 
plemiennych, lub stanowych, albo pod wpiywem na­
stępstw, wynikłych z warunków ekonomicznych wspól­
nego pożycia. — Nowy artykuł znalazł miejsce w ko­
deksie zaraz po artykule 269, który zamykał prze­
pisy karne, dotyczące tych, co powstali przeciwko 
władzom, przez rząd ustanowionym. Takie umie­
szczenie nowego artykułu orzeka, iż sprawy tego ro­
dzaju należeć będą do kompetencyi izb sądowych, 
z udziałem reprezentantów stanów społecznych, a 
wniosek ten — kończy „Nowoje Wremia“ — opie­
ramy na tóm, że do kompetencyi tój władzy należą 
wszystkie sprawy o wykroczeniach, przewidzianych 

artykule 263—272 kodeksu karnego.“
Ze zawsze prawosławni będą mieli riicyą — to 

pewna.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

.Pognali, piątek 22 stycznia.
♦ Doniesienia urzędowe. Cesarz i król upoważnił pro­

fesora zwyczajnego przy uniwersytecie strasbnrskim dr. 
Labande do noszenia nadanego mn król, bawarskiego me- 
daln Ludwika, za nanki i sztoki piękne.

W niedzielę 24 b. 
do matki, — że obok męża zuosiła nędzę nie do'z Ostroga“,

* Dla braku miejsca zniewoleni jesteśmy sprawo­
zdanie z wczorajszego odczytu hr. Tarnowskizgo odłożyć 
do przyszłego nnmern „Kuryera“.

* Wczoraj wieczorem odbył się n pp. Franciszków 
stwa Chłapowskich rant, który zaszczycił swą obecnością 
Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz. Pomiędzy gośćmi 
znajdował się także p. hr. Stanisław Tarnowski.

* Wystawa sztuk plęknyoh w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletn dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 fen.

Akcyonarynsze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcya.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w piątek ko 

medya Moreau „Sprzymierzeńcy“ i operetka Offenbacha 
„Skrzypce czarodziejskie“.

W sobotę dramat Coppćgo „Ojcze nasz“, komedya 
Madeyskiego „Jeden kroć“ i 
ziowie królowój Marysieńki“.

Ceny zniżone.

operetka Donieckiego „Pa'

tragedya Szujskiego „Halszka

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa „Staszyc“ od­
będzie się dziś w piątek dnia 22 b. m. o godzinie 8 wie­
czorem w lokalu p. Miśkiewicza w Starym Rynku nr. 58.

Zarżąd.
* Bibliotekę Raczyńskich od 4 sierpnia (po waka- 

cyach latowych) aż do rozpoczęcia się wakacyi Bożego 
Narodzenia dnia 22 grudnia r. z., ogółem w 102 dniach, 
w których Czytelnia jój w tym okresie czasu była otwartą, 
odwiedziły 1062 osoby, którym do użytkn wydano dzieł 
2994 tomy. Zbiory biblioteczne w rokn przeszłym po­
mnożone zostały o 392 dzieła, pomiędzy któremi było 186 
polskich, 182 niemieckich, 21 łacińskich i 3 francuskie. 
Biblioteka otwarta dla publiczności co dzień od 5 do 8 
godziny wieczorem z wyjątkiem niedziel, świąt i wakacyi 
gimnazyalnych.

* Toast wzniesiony w Gnieźnie podczas obiadu u 
Najprzew. księdza Arcybiskupa przez J. Ekscelencyą bar. 
Wilamowitza, brzmiał według „Posener Tgblt“., jak na­
stępuje :

„Wielce czcigodni i szanowni Fanowiel
Archidyecezya gnieźnieńska i poznańska a tóm sa­

mem katoliccy mieszkańcy prowincyi, którój administracyą 
Jego Król. Mość mi powierzył, obchodzą dziś ważną uro­
czystość. Sprawia to mi zaszczyt i radość, iż mogę na 
tćm miejscu stwierdzić udział, jaki rząd królewski bierze 
w uroczystości, która nas tu zgromadziła. Wszyscy spo­
dziewamy się, że dokonana dziś konsekracya Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i poznańskiego posłuży prowincyi tój, na­
szój ojczystój, na zbawienie i pożytek, a nadzieja ta opiera 
się na ufności, jaką w Tobie Najprzewielebniejszy księżę 
Arcybiskupie, pokładamy — w Tobie, wybrańcu Cesarza 

Papieża.
Mości Panowie ! Wolni i szczęśliwi obywatele po­

słuszni są prawom i władzy nie z obawy przed ludźmi, 
lecz z bojaźni Boga — wtenczas panuje tóż pokój i zgoda 
w rodzinie, w gminie, w państwie, wtenczas wzrastają 
zarodki i dojrzewają owoce prawdziwój, chrześciańskiój mi­
łości bliźniego.

Bojaźó Boga wpajać i wmacniać w sercach swych 
dyecezyan, to piękne zadanie Waszój Artybiskupiój Mości 
i kierowanego przez Niego duchowieństwa. Ku temu wiel­
kiemu zadaniu niechaj Bóg Waszój Arcybiskupiój Mości 
użyczy Swój łaski i pomocy ! Oto nasze upragnione ży 
czenie,jakie wszystkich nas ożywia, a które wyrażamy we 
wspólnym okrzyku : Ksiądz Arcybiskup gnieźnieński i po­
znański „Niech żyje!““

* Na ostatniem posiedzeniu niemieckiego stowarzy­
szenia rólniczego powiatu poznańskiego, oświadczył radzca 
rejencyjny Giinther, iż niebawem ogłoszone zostanie roz­
porządzenie, dozwalające sprowadzać robotników z Kró­
lestwa Polskiego i Gaicyi na rok jeden. Przeciw 
stałemu osiedlaniu się tych robotników przemawiają 
względy polityczne (?).

* Oborniki. W powiecie obornickim naliczono 
w Snife 14 listopada roku zeszłego ogółem 7845 koni 
(7759 w roku zeszłym) i 23,594 sztuk bydła rogatego 
¿22,305 w r. z.). — W ciągu ostatniego kwartału roku 
zeszłego wywędrowało z powiatu obornickiego 35 osób do 
Ameryki.

* Pleszew. Przedstawienie amatorskie Towarzystwa 
gimnastycznego „8okół“ w Pleszewie odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 25 stycznia 1892 r. na sali hotelu Wiktorya. 
Dochód na cele dobroczynne. Odegranę będą: „Z miło­
ści“, komedya w jedrym akcie przez G. Mozera; „Szkoda 
wąsów“ j komedya ze śpiewami w jednym akcie p. L. A, 
Daniszewskiego. W międzyaktach ćwiczenia gimnastyczne, 
Biletów mężna nabyć n pp. L. Zboralskiego i Sp., n S 
Pawłoskiego i przy kasie. Otwarcie kasy o godz. (F/z 
Początek przedstawienia o godz. 71/g. Po przedstawieniu 
zabawa z tańcami.

* Szamotuły. Nad majątkiem dzierżawcy Teodora 
Bethego z zamku szamotnlkiego otwarty został konkurs.

* Września. W Sokolinkach zgorzała do szczętu 
szkoła katolicka, przez co niemałą stratę poniosła gmina i 
nauczyciel. Przyczyna pożaru dotychczas nie wyśledzona. 
— Hrabia Poniński przekazał i w tym rokn 100 marek 
na rzecz ubogich miasta.

* Z kroniki szkólnńj. Emeryturę otrzymali : na­
uczyciel Zeigner w Prokopowie z dniem 31 grudnia r. z.

• Ustanowieni zostali : definitywnie nauczyciele Nowicki 
z Granówca w Brodnicy, Rosiński z Sobiesierni od 1 lu­
tego w Nowóm Mieście, Schneider ze Zbęchów od 1 marca 
w Sikorzynie, Kleinert w Babimoście ; — odwołalnie, na­
uczyciele resp. kandydaci nauczycielscy Biczysko z Miło­
sławia w Gorazdowie, Klein z Niechanowa w Wróblewie 
(jako zastępca) od stycznia i Knklasiński z Bledzianowa 
od 1 lutego w Świecy.

* Kierownika zakładu preparandów w Rogoźnie, 
Karola Bergmanna, skazał onegdaj sąd przysięgłych na 10 
miesięcy więzienia za przywłaszczenie sobie z kasy za­
kładu 3980 marek. Sędziowie przysięgli przyznali oska­
rżonemu okoliczności łagodzące.

* Z Przemyśla nadchodzi smutna wiadomość o cho­
robie księdza Biskupa Pełesza. W ubiegłym tygodniu 
podczas przeprowadzania się na nowe mieszkanie ks. Bi­
skup zaziębił się i zapadł na influenzę. Stan zdrowia jego 
budzi poważne obawy.

* Warszawa. Mimo, że wszyscy się oświadczyli 
przeciwko żałobie narodowój, zamieszcza „Warszawskij 
Dniewnik“ w ostatnim swym numerze następującą notatkę :

„Karnawał warszawski podczas zimy obecnój odzna­
cza się wielkióm nieożywieniem, co szczególniój uwidocz­
niło się w zeszłą niedzie'ę w salach redutowych n& trze- 
ciój maskaradzie, na którą zebrało się tylko 645 osób, 
gdy tymczasem w latach zeszłych trzecia maskarada gro­
madziła po kilka tysięcy ludzi. Jeżeli wziąć w rachunek, 
że z tych 645 gości więcój, niż 200, jak słyszeliśmy 
Russkich, to widocznie Polakami, tak lubiącymi maska­
rady, nagle owładnął jakiś surowy chłód nawet do irze- 
ciój, tak popnlarnój maskarady. Gdzież przyczyna tego 
chłodu? Nagła i niezwyczajna chęć stania się wyracho 
wanym i oszczędnym, czy też brak środków? Nie, to 
w niczóm zanważyć się nie daje. Lecz jest przyczyna 
inna i jój domyśleć się łatwo, jeżeli się wczytać w ga­
zety polskie, wychodzące zagranicą, o żałobie na rok bie­
żący, z powodu setnój rocznicy targowickiój konstytucyi 
(konfederacyi ?...). Biedni ludzie ! Dotąd nie mogą po­
jąć, iż żałoba ta nic nie pomoże i nic nie wskrzesi i że 
czas już byłoby przyzwyczaić się do myśli, te Polacy- 
Słowianie powinni szukać ocalenia swojego narodu w no­
wych warunkach tycia i w nowóm położeniu rzeczy.“

„Dniewnik“ czyta gazety polskie wychodzące za 
granicą, i z pewnością doczytał się, że myśl o żałobie 
stanowczo została potępioną — mimo to głosi rozmyślnie 
fałsze. Taka to już jego natura.

* Spóźnione małżeństwo. Długo zwlekana uroczy 
stość ślubna odbyła się nareszcie w tych dniach w pałacn 
inwalidów w Paryżu. Pan miody zwie się Aleksander 
Barthélémy, liczy sobie 70 lat wieku, a inwalidą zaś jest 
już od roku 1854; panna młoda, Prndencja Chaaseigne, 
przeżyła 61 wiosen i zajmuje stanowisko dozorozyni w pa­

łacu inwalidów. Młoda para od lat 30 parą była narze­
czonych, ilekroć wszakże stanąć przed ołtarzem zamie­
rzyła, zawsze temu na przeszkodzie stawał komendant za­
kładu. Dopiero minister wojny, Freycinet, ulitował się 
nad dwojgiem wiernych w uczuciach swoich kochanków 
i na małżeństwo Barthélémy’ego zezwolił.

* Oryginalna wycieczka. Do Pesztu przybyli w tych 
dniach z Wiednia na niewielkim yachcie parowym, opala-

dwaj kapitanowie marynarki an- 
Dewar i Willi« i po trzechdnio- 

wym pobycie puścili się z biegiem wód Dunaju w dalizą 
podróż. Panowie ci na swym statku, który nazwali „An­
gelus“, w dniu 12 czerwca roku ubiegłego opuścili brzegi 
Anglii w Plymouth i przebywszy kanał La Manche, za 
pośrednictwem sieci kanałów dostali się do Strasburga, zkąd 
płynąc Renem, dosiągnęli Moguncyi. Tutaj statek swój 
skierowali na wody Menu i płynąc w górę takowego, do­
tarli aż do Bambergu. Po naprawie w tóm mieście uszko­
dzonego przez podróż statku, puścili się w dalszą drogę 
kanałem Ludwika, z którego, dostawszy się na Altmühl, 
wpłynęli wkrótce na wody błękitnego Dunaju i minąwszy 
Linz, Wiedeń, Peszt, podążają obecnie ku morzu Czarne­
mu. Na wiosnę zamierzają odwiedzić Odesę, następnie 
zaś po Dnieprze i jego przytokach i kanale Dniepro- 
Bngskim przedostać się na wody naszój szarój Wisły, do­
płynąć do Gdańska, zkąd już Bałtykiem powrócą do ro- 
dzinnój Anglii. — Statek, na którym płyną ci turyści, 
specyalnie został zbudowany dla tój wycieczki, jest nad­
zwyczaj lekki, małe biorący wody, długi 50 stóp, szeroki 
zaś zaledwie 9. Maszyna parowa jest o sile 45 koni i 
na godzinę statek ten może zrobić 12 mil angielskich. 
Osada jego oprócz dwóch właścicieli, składa się z maszy­
nisty, dwóch majtków i tłómacza.

nym za pomocą nafty, 
gielskiój, pp. Cumming

K alendarz.
W sobotę 23 stycznia św. 

Jana Jałmużnika.
W niedzielę 24 stycznia św. 

Tymoteusza B.
W poniedziałek 25 stycznia 

Nawrócenie św. Pawła. 
We wtorek 26 stycznia św.

Polikarpa B.
W środę 27 stycznia św. 

Jana Złotoustego.
W czwartek 28 stycznia św. 

Ildefonsa B.
W piątek 29 stycznia św. 

Franciszka Sal.
W sobotę 30 stycznia św. 

Martyny panny.

Wschód słońca o g. 7 m. 58. 
Zachód o g. 4 m. 26.

Wschód słońca o g. 7 m. 67. 
Zachód o g. 4 a. 28.

Wschód słońca o g. 7 a. 56. 
Zachód o g. 4 m. 30.

Wschód słońca o g. 7 m, 54. 
Zachód o g. 4 m. 82.

Wschód słońca o g. 7 m. 58. 
Zachód o g. 4 m. 34.

Wschód słońca o g. 7 m. 51. 
Zachód e g. 4 m. 35.

Wschód słońca o g. 7 m. 50. 
Zachód o g. 4 m. 37.

Wschód słońca o g. 7 m. 48. 
Zachód o g. 4 m. 39.

Wiadomości litntie i artjst!«.
♦ Notatka historyczna: „Ingres.“ Z pa* 

mięłników ks. Leona Morawskiego 1721. Die ultima 
August! Domiuica antę Festum St. Aegidyi, wje­
żdżał na Biskupstwo poznańskie JW. ks. Tarło od 
Karmelitów bramą Wrocławską było przed nim 89 
karet. Chorągwie trzy, JW. pana Szołdrskiego ka­
sztelana gnieźnieńskiego, Królewicza J ego Mości, która 
stoi w Kcyni i JW. Pana Gniazdowskiego. Jego 
własne trzy karety. Pontifleahte idąc do kościoła 
Farskiego a potem Tumskiego. Szło pięciu Opatów 
i JW. ks. Hozyusz Biskup inflancki.

Skrzynka do listów.
* Wronki X. X. Sprawy tój publicznie . poruszać 

ani rady udzielać nie możemy. Niech każdy robi tak, jak 
ma nakazuje jego sumienie; niech nikt
wi się w ostracyzm.

nianowicie nieba-

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 stycznia.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. Hr. Kwiledd 
Pani Zenkteler z Ostroroga, Zabłocki z Leziony, Ta- 
czanowski jun. z Szypłowa, Müller z Ujścia, Różycki 
z Prus Zachodnich, Chosłowski z Ulanowa, Pollak 
z Węgier, Scheeder z Berlina, Niemojowski z Jelca, 
ks. proboszcz Renkawitz z Uścia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. dziekan 
8adowski z Siedlemina, ks. proboszcz Jaskulski z So- 
win, dr. Rzepnikowski z Lubawy, pani Wilianow i 
pani Mazicki z Królestwa Polskiego, Fligisr z Po­
znania, Brasch z Berlina, Chmielewski ze Środy, 
Kronhelm z Wągrówca, Nitschke ze Staniszewa, 
Hüttner ze Środy, Szmula z Wrocławia, Szamana 
z Maniewa.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych,
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko- 
wój, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Telegram giełdowy.
Berlin, 22 stycznia 1802 roku. (Kuna końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na styczeń. . 
na kwiecień-waj 
Żyto słabiej, 
na styczeń. . 
na kwiecień-waj 
Olój rzep, słabo, 
na styczeń. . 
na kwiecien-maj 
Okowita stałej 
eksportowa 
na styczeń-luty 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
na czerwiec-lipiec 
spożywcza. . .
Owies
na styczeń.
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp

21 22

209 - 210 -
Niem.3%poż.pań. 
Consol. 4®/o •

2o8 - 208 50 Consol. S^/o
Pozn. 4% I- zast.

219 20 219 — Poza. 8l/o%h zaSi
214 50 213 26 Pozn. listy rent

Poznań, oblig. .
66 - 66 20 Austr. banknoty
56 - 66 2l Anstr. renta srbr.

Ros. banknoty •
47 20 47 20 Ros. listy zastaw-
46 80 46 90 Pols. 6®/o lis- zas.
47 90 47 80 Pols.likw.lis.zas.
48 40 48 30 Węg.4°/ereatazŁ
48 60 48 60 Węg. 6°/o „ pap.
66 60 66 70 Austr. kred, akcye

Aust. franc. koleje
156 - 156 25 Lombardy . .

250
,00#
,000

40
20,0«

,000

Usposobienie : 
stale.

20
84 50 

106 60 
68 25

101 70
96 70

102 4t
91 20

172 50
80 70

200 -
94 50
62 90
60 71
92 90
88 60

163 75 
127 40 
44 -

21
84 70 

106 70 
99 20 

101 60 
95 80 

102 40 
98 20 

172 20 
80 90 

199 35 
94 70 
69 80 
60 20 
93 - 
88 70 

164 40 
127 80 
46 -

Kurs z dnia 
Pszenica niezm. 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
Żyto słabo.

na styczeń. 
na kwiecień-maj 
Olśj rzep, słabo, 
na styczeń • 
na kwiecień-maj

Szczecin, 22 stycznia 1862.
21

220 - 
216 -

222 — 
129 -

57 - 
, 67

22

220 - 
215 60

222 - 
218 -

58 70 
66 70

(Knna końcowe.)
21

Okowita potw. 
w miejscu spożyw.------

„ eksportowa 48 50 
„ na stycz. „ 46 40

„ nakwiec.-maj 47 80
Petroleum
w miejscu. . . 11 —

22

48 70
46 50
47 M 

11 90



äBt»3Q. powietrza.
Dnia 21 stycznia 1892 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mnlaghmore . . .
Aberdeen .... 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . .
Sztokholm. . . ... 1
Haparanda . . .
Petersburg . . .
Moskwa .. ..

1 754 
| 7'7

761
768
769 
772 
766 
759

’łd.PłdW. 5 
Płd. 3
WPłd.W. 3 
PłnW. 1

spokojnie. 
Płn.W. S
PłnW. 1
Płn.Z 1

zachm.
•'ochinnrno
iochmurno
•achm.
zachm.
zachm.
śnieg
śnieg

3
1

-0
-8
-7

-21
-12
—2

Kork, Queenst . .
Cherbourg. . . .
Helder....................
Sylt . . . . . 
Hamburg . . . . 
Swinoujscie . . . 
Nowyport .... 
Kłajpeda ....

769
"58
764
766
767
768 
768 
768

Płd.Płd.Z. f 
Płn.W. 3
W.Płd W. 1 
W.PłdW. 8 
W.Płd.W. 2 
Płd. 1
Płd. 1
W.Płd.W. 3

iochmurno 
pół zachm. 
oół zachm. 
zachm. 
śni°g 
mgła 
mgła 
zachm.

7
5

-6
—9

-11
-12

11
9

Paryż . . . . -.
Monaster .... 
Kalsruhe .... 
Wiesbaden . . . 
Monachium . . . 
Kamienica . . .
Berlin.....................
Wiedeń....................
Wrocław . . . .

761
764
764
765 
764 
768 
768 
767 
767

y.Płn.W. 2 
’łn.W. S
JłnW. 5
łn W 2

°łd.Płd.W. 2 
spokofnie. 

W.Płn.W. 3 
Z. 1
Płd.W. 1

•achm. 
zachm. 
lez chmur 
«z chmur 
iez chmur 
mgła 
pogodnie 
bez chmur 
zachm.

-5
-11
-11
-9
-19
-16
-13
-14
-15

Ile d’Aix ....
Nizza....................
Tryest.....................

758
760
763

Płd W. z
Płd.Z. 2
W.Płn.W. 3

deszcz 
oochmnrnn 
bez chmur

9
5

-4

Inne artykuły
najw. najniż. w przeć.
At. At. A At.\ A

Słoma 1 Pr08ta za 100 kl. 4 50 4 — 4 25
f targana - — —

Siano - 4 50 4 — 4 25
Groch - — — — — — —
Soczewica - — —• — — — —
Fasola - _ _
Kartofle - 8 — 7 — 7 50
Wołowina V ^Blki za 1 ki. 1 40 1 30 1 35f od brzuchu - 1 30 1 20 1 25
Wieprzowina - 1 30 1 20 1 25
Cielęcina - 1 40 1 30 1 35
Sk-,powiną • 1 30 1 20 1 25
Słonina - 1 60 1 60 1 55
Masło - • 2 80 2 20 2 40
Jaja za kopę 3 30 3 20 3 25

(K) Poznań, 22 stycznia. — (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: mróz.
Okowita: niżój.
Cena wypowiedz. —■ Wyp wiedziano —w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 50-ta 64,00 m , 70-ta 44,60, styczeń 60-ta 
64,00, 70-ta 44 60 mk. kwiecień 60-ta —m„ 70-ta —w.

(Sprawozdanie urzędowe)’
Okowita (z beczką) za 100 Utr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 64,00 m., 70-ta 44 60 m., kwiecień 
50-ta —m.. 70-ta —mrk.

olój tzepiowy 60,00 mrk, — Cena wypowiedz, okowity (escl. 60 
mrk. podat. konsumcyjnego) dnia 21 stycznia: (60-ta) 65,30 mk. 
(70-ta) 45,80 mrk. ’

Postanowienia

miejskiéj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . .
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Postanowienia 
komisyi handlowój.

Pogląd na stan powietrza.
Baroiąetryczna zwyżka ponad Szwecyą opadła, a depresya 

pokazała się na Z. od Szkocyi i wywołuje na Hebrydach bu­
rzliwe wiatry z PłdZ. rozszerza swój wpływ ponad Irlandyą 
i Szkocyą. Depresya ta wpłynie prawdopodobnie na najbliższy 
stan powietrza w północno-zachodnich Niemczech. W Niemczech, 
gdzie panuje spokojne, poczęści pogodne, poczęści mgliste, zresztą 
suche powietrze, wzmogły się mrozy znacznie, zwłaszcza na Płd. 
Pomiędzy Kassel, Monachium i Wrocławiem leży temperatura 
o 16 st. pod zerem, przy wybrzeżu o 6 do 13 st.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 22 stycznia 1892.

TO W AR

piękny średni pośledni
Pszenica......................... 100 kilog. 22 50 21 90 21 — —
Żyto ........ 22 20 21 80 21 50 - —

— — — — — — —
Jęczmień.................... ..... 16 70 15 70 15 — —
Owies.............................. 16 30 15 60 15 10
Groch wrzący ................................. — — — — —

» na paszę................................. — — — — — —
Kartofle ...... 6 — 6 £0 — — «
Rzep..................................................... — —
Rzepik.......................... . • — — — — — —
Łubin żółty...................................... — — — — — -, —

, niebieski .... 8 10 7 ,70 7 30 -
Gospodarstwo, handel i przemysł.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowśj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 22 stycznia 1892.

Przedmiot.

Pszenica 1 cejla najwyższa 100 klg. 
? „ najniższa

Żyto I cena najwyższa 
| „ najniższa

Jęczmień ) C8na najwyższa 
I „ najniższa

Owies 1cena najwyższa 
f „ najnisza

s
s

TOWAR

dobry
At.\ 4

śred.
tdó.l

1750 
17 30

22 10 
16 20 
16, 
1720 
17-

pośl.

40

15,20
1680
1620

w
przecięciu 

AAt.

22

22

15

17

77

23

70

Bydgoszcz, 21 stycznia 1892.
Pszenica dobra, zdrowa ¡¡105—215 m., poślednia 195,0 

do 2C9 mk., piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 204—212 mrk., poślednie wilgo­

tne 190 203 mrk.
Jęczmień według jakości 155 165 mrk., dla bro­

warów 165—175.
Groch na paszę 165—180 mrk.,wrzący 180—205 mrk.
Owies według jakości 165—175 mrk.
Okowita 60-ta 66,75, 70-ta 47,25 mrk.

Wrocław, 21 stycznia 1892 r.
Żyto (za 1000 funt.) —, wypowiedziano —cent 

Cena wypowiedziana —mrk., na styczeń 233,00 żąd., kwiej 
cień-maj 222,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a lOO°/o) ezcl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— mrk., na styczeń (50-ta) 65,30 żądano, (70-ta) 
45,80 żąd., kwiecień-maj 47,30 żądano

Cena wypowiedziana na dzlefl 22 stycznia: żyto 233,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 162,Oo mrk., rzep —mrk,,

omniurn Ecclesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1892.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieźnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m.

Odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Pozn.
¡O55B555B5B5B5SSE5B555i!i
nj Bank Ziemski w Poznaniu. |
B (Kapitał zakładowy 1,200,000 M.) J

Pośredniczy w parcelacji, w urządza- ■ 
_ BFBWr niu włości rentowych. w kupnie i ■

G

Ili

Pośredniczy w parcelacji, w urządza 
niu włości rentowych, w kupnie i 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regulacyi hipotek. (1158)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ­
wszy pod następującemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za pólrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. 5K«H*Zi|d

Ifi

Ufi
îi
fi

nifi
lifi
ru
fi

poleca

Księgarnia Katolicka
Poznań, dawniej Wodna 25 teraz Stary Rynek 53/54. 

Obrazki kolorowe: setka po 20 fen. po 30 fen. po 60 
fen. i t. d. w różnych gatunkach.

Medaliki mosiężne: setka po 1 m. po 1,80 po 2,50. 
Krzyżyki mosiężne: setka po 8 m. i droższe. 
Koronki drewniane od 1 marki za tuzin. (1119)

Próbki obrazków gratis i franco. Próbki reszty artykułó w za poli-
itflwrnt.nł-' lin-

sarni

J Empfehlenswert für jede Familie!

Ukzut ntac iac D»vin: 
Ocoldit, qai non seivtt,

rni dn» dMMg« BUKU^m

I. UNDERBEKG • ILBRIfifll
gat ltthhUM

ja ßheinberg am Niadeirbrin, 
I. X, Hoflieferant

Z a 100 ki l 0 «r amó W
oiężki średni lekki towar

naj. naj- naj naj- naj- naj-
wyż. niz. wyż. niż. wyż. niż.
M F M F. M F. M F. M F. M F.
22 80 22 5’ 21 70 }, 9 -0 P 30
k 70 22 41 >f 90 21 ¡I 19 .0 18 30
23 10 22 f 22 ii •21 r 20 70 2( 10
18 10 17 3 ¡6 3( 16 s( 14 30 14 50
15 40 14 90 14 60 14 li 13 60 13 10
•21 20 30 19 .0 lv — 18 17 —

TOWAR

Rzep..........................100 klg.
Rzepik zimowy •
Siemię lniane ...

piękny średni pośledni
24
24
23

60
20

23
22
20

40
80

20
20
18

30
10

Berlin, 21 stycznia. — (Sprawozdanie urzędowej — 
Pszenica za 1000 kilogr. w mieiscu żąd. 207—226 według 
jakości; na miesiąc bieżący płac. 209,60—209,00. na kwiecień- 
maj płac. 209—207,00-208,00, na maj-czerwiec płac. 209,50 do 
207,75—208,76, na czerwiec lipiec płąc 210,25-209,50, żąd. —. 
Wyp.----- ton. Cena wyp. —,— mk.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 212—222 według 
lakości; na miesiąc bieżący płac. 221,60-219,26, na kwieeień- 

E?,łacS?? „213>60—214,50, na maj czerwiec płacono 211,50 do
¿10,50—2H,60, na czerwiec-lipiec płac. 200.25- 208.25. Wypow. 
250 ton. Cena wypow. 220,00 m.

Jęczmieńw miejscu 160—205 według jakości żąd. 

Szczecin, 21 stycznia 1892
Pszenica niżój, za 1000 kilogr. w miejscu 212—210 

mrk., na styczeń 220,0 płc., na maj czerwiec 217,0 płao.
. niż6)> za 1000 bilogT. w miejscu krajowe 21200

«n S Pfac.on.°- na sty°zeó 222,00 płac., na czerwiec-lipiec 
216,0 płacono i ząd.

Owies słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 153—162 płac. 
. O' * o y11a słabo, za 10,060 litr.-prct. w miejscu bez be­

czki 70-ta 46,6 płac., 60-ta —,— płac., styczeń 46,4 nom., na 
grodzień-styczen — płac., kwiecień-maj 47,8 nom., sierpień-wrze-
sien 49,1 nom.

ono, 21 ^leżnia. ~ Cukier ziarnisty exd. worka
92“/o 19,60, cukier mam. ezcl. 88% 18.55. cuk. ziam. ezcl. 
76 to Rendem, Drugi produkt ezcl. 76% Rendem. 16.10. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 80.00. f. Rafinada
?1h^XtIyf9A76,HH1vlGna 1 beeBk’ 29’75’ “i*1- Meli« I 
z beczką 28,60. Spok. - Cukier surowy I. Produkt transito
U72V S-ty,CZeÓ 14’771/s pfac- — iad" W
14,7214)77/s z4d., marzec 14,90 płac., I4,921/a żąd„ 
maj 15,15 plac., żąd. Cicho. Obrót tygodniowy w cnkize 
surowym —.— ctr.

q«i fi x8ty^a- “Okowita słabo, za styczeń36 4 żąd., styczeń-luty 36*/4 ząd., kwiecień-maj 36% żąd., maj
^eiTfiSS/36/2 Ząd’ ^KKawa e°od avpra«e Santos za sty­
czeń 68%, za marzec 65-, za maj 62%, lipiec 61»/a żąd. Uspo­
sobienie: potw. Obrót----- miechów.

adesłano.)
. + ,i,wans^'ie ,lat w wieku elektryczności nie stanowi 

zbyt długiego przeciągu czasu, jeżeli jednak w przeciągu tego

kolędę!
Obrazki z portretem Najprzewielebniejszego 

X. Areypasterza Floryana zacsimilem.
Cena pojedyńczego egzemplarza 5 fen., 1Ö0 egzempl. 3 mk. 
z przesyłką 3,25 mrk., 500 egzempl. 10 mrk. z przesyłką 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Knryera Poznańskiego.
Kunstanstalt von Leo Woerl In Würzburg & Wien.

Wir empfehlen «u geneigten Aufträgen »tu oneerem Kunetet.blieeement:

Pieta
(Maria mit dem Leich­

nam Christi).
Für Zimmer, Kirchen, 
Kapellen, für Nischen an 
Häusern, Bildstöcken, 

Feldkreuzen etc. 
geeignet.

ßb.
E.
B.
Bb.
Mm.
Y.
Bb.
Mm.
Mm.
Y.
Aa.
Ff.
Mm.
Y.
Nn.
Aa.
Y.
Mm.. 
Y.
Y.
PP.
E.
Y.
Pp.
Ee.

Preise für Pieta. 
Masse und p o ly chrom irt..................... .....

Masse und polychromirt, fein 
Masse und polychromirt, n. Achtermann, m. Sockel

20
30
30
40

Terracotta und polychromirt.................................... 40
Terracotta und polychromirt nach Acht ermann .... 55
Masse und polychromirt nach Achterraann m. Sockel • 62
Terracotta und polychromirt ..............................................63

, w n .............................. ..... 65
Terracotta und polychr. (Christus auf dem Schoosse Maria) 70
Masse und polychromirt.................................... .... 75
Masse und polychromirt (Christus auf dem Schoosse Maria) 30
Terracotta und polychromirt..............................................80

t, n n nach Achtermann ...
Masse und polychromirt (Christus auf dem Schoosse Maria)

Terracotta und polychr. (Christus auf dem Schoosse Maria)

80
«0
95
95

100
100
100
105

Mk.
4—

12.— 
21.50 
14.— 
45.— 

105.— 
34.— 
65.— 
96.— 

115.— 
120.— 
60.— 
96.— 

140.— 
92— 
70— 

210— 
156.— 
212— 
250— 
265.— 
220 — 
365.— 
420— 
480.—

n » • (Christus auf dem Schoosse Maria)
„ „ „ nach Achtermann..........................

Steinmasse und polychr. (Christus auf dem Schoose Maria)
Masse und polychromirt........................................................125
Terracotta und polychr. (Christus auf dem Schoosse Maria) 130 
Steinm. und polychr,, leben9gross nach Achtermann . . —

„ „ , überlebensgross nach Aohtermann . 150
In Holz kann jede beliebige Grösse geliefert werden und finden sich die 

Preise in unserem Katalog I)., welcher wie unser elegant ausgestatteter Kuust- 
katalog an Interessenten gratis und franco versandt wird. Photographien 
und Zeichnungen der verschiedenen Modelle stehen ebenfalls xur Verfügung. 
Die Preise verstehen sieb loco Würzburg resp. Wien. *

Ab loco U len wirtl die Mark mit 65 kr. berechnet. 

Kunstanstalt von Leo Woerl In Würzburg & Wien.

! przyjmuje wnioski i podejmuje: l) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich , 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć:
a) wyciąg hipot., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
P i z 11 j . Wilhelmowska ulica nr. 15.

Czasu utrzymał się środek, który żyskał poklask publiczności 
i ciągle zyskuje nowych amatorów, to można to uważać za naj­
lepszą dlań rekotnendacyą. Pakt ten zachodzi u prawdziwych 
aptekarza Richarda Brandta pigułek szwajcarskich. W prze­
ciągu 8 tygodni otrzymaliśmy 400 urzędowo uwierzytelnionych 
uznań od osób chorych na żołądek i tegoż następstwo. Praw­
dziwe pigułki szwajcarskie z białym krzyżem w czerwonem polu, 
¡nabyć można w aptekach pudełko po 1 M. (1108)

Oznaczone ua każdem pudełku w ilościach części skła­
dowe są następujące: ząhownik, krwawnik, alwa, piołun, ko­
niczyna polna, korzeń goryczkowy.

FABRYKA.
papierosów i tureckich tytuni-
0093)

I. F. JT. KOMEMDZIASKI W DREŹNIE, f ;i
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie. które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

* Bp
wprost z fbbrybi 

'von Elten & Keussen, Crefeld,
a więc z pierwszój ręki sprowadzić można w dowolnój ilości. 
Czarne, kolorowe i biale’jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza­
jąc biiżój jakiegojrodzaju być mają. (147)

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 ri

Odchodzą. Przychodzą. Odchodzą.
Poznań-Krzyi.

6,60 rano. 4,43 rano.
10.35 rano. 7.37 rano.
12,50 w poł. 8,49 rano.
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy). 
2,30 po poł. 3,10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wlecz.
4.59 po peł. (z Rokietnicy).
7,16 wlecz. 6.46 wlecz,

(do Rokietnicy). 7.BB?wlecz. 
8.20 wlecz. 1,16,w nocy. 

12,54 w nocy.
Poznań-Bydgeszez-Tornń.
4,48 rano. f| 8,10 rano.
6,49 rano.

10,36 rano.
3,29 po poł.
7.15 wlecz.

10,4B w nocy,
Poznań-Piła. 

4,46 rano.
10,47 rano,
4,48 po poł.

10,19 rano.
3.15 po poł.
6,54 wlecz.

1057 w nocy. 
42.48| w’nocy.

7,24 rano. 
1,68 po poł. 
6,48 wlecz.

Przychodzą.
Peznań-Wrocław.

4,54 rano.
10,29 rano
3,45 po poł.
7,02 wlecz.
8.25 wlecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

4,09 rana.
8.20 rano.
(z Leszna).

10.21 rano.
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w noey.
Poznań-Berlin-Gnhen.

1.25 w nocy, 
4,57 rnne. 

10.34 rano.
4.24 po poł.
7.25 wlecz.

4,80 ranę. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
6,44 po poł.

11,55 w nocy.
Poznnń-Klnezberk.

6,60 rano.
10,40 rano.
2.51’po poł.
8,06 wlecz.

“8,35 rano. 
12.11 po poł.
W,18 wlecz.
11,38 w noey.

Poznań-Strzałkowo.
9,03 rano. 
8,33 po poł.
9,50 wlecz.

6,08 rano. 
12,18 w poł.
5,54 poępoł.

(Godziny oznaczone tłustym drukiem liczą się od 6 wie­
czorem do 5,59 rano.)

L. E. Mąkę w Gnieźnie
(4143) poleca

jedyne oryginalne zdjęcia
Rajprzswielek Ks. Arcjjastera Dr, StallmHsio

w szatach pontyfikalnych
w rozmaitych formatach.

Wszelkie prawo reprodukcyi prawnie zastrzeżone.

ei5inania<

Berlin O., Aleianderatr. 18 
bztllch empfohlen gegen Hall- ui 
Lungenleiden. Verdeuungeschwiche ete., 
wirkt, in Wasser oder Milch genossen, 
beruhigend anf die Nerten nnd ist ein 
jederzeit angenehmes and belebendes 
Betrank.
MF* Na składzie w aptece 

Mens ela w Poznaniu» 
Stary Rynek ’iS.___ (1043)

»alSweUscKap

ymmin likier BENEDYKTYŃSKI
g £ Opactwa Benedyktynów w Fecanp (Francya)
S p znakomity, tonlezny, pobudzający apetyt i nła- 
- K twląjąey trawienie.

Należy uważać na to, 
aby każda butelka była 
zaopatrzoną w czworo- 
graniatą etykietę z pod

pisem jeneralnego dyrektora.
Nietylko każda pieczęć 

chowność całćj butelki jest
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, aie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed 
ziemi skutkami, na jakie zdrowie konsumenta nara­
żone być może.

BNBT Przy końcu każdego miesiąca podamy te firmy, które się 
piśmiennie zobowiązały do tego, że nie będą sprzedawały naśladowni­
ctwa naszego likieru (791)

HANS H0TTIAROTH agent jeneralny w HAMBURGU.

i etykieta ale i powierz- 
sądownie zapisana i za-

Aby zapasy zimowe wyprzedać, sprzedajemy po znacznie 
zniżonych cenach: derlti podróżne, dery na konie, cłinsfltl 
do okrycia i zarzutki chustki jedwabne, spódnice filcowe 
i flanelowe, koszulki i kalesony wełniane.

Polecamy również po bardzo tanich cenach r Materye 
czarne na suknie, portyery, firanki, dywany, serwety 
kolorowe, gobelinowe i pluszowe, chodniki.

Wielebnemu Duchowieństwu polecamy oboj­
czyki z bielefeldskiego płótna również gotową 
bieliznę po bardzo tanich cenach. (1149)

:
s

8 Kalinowski & Dychtowicz, S
handel płótna, stołowizny i fabryka bielizny, . 

__ Poznań, Stary Rynek 53/34 ™
(przy narożniku ulicy Jezuickićj.)

Tartak parowy Ks. Radziwiłła
^^-XXtOZXiZlie

przyjmuje i wykonuje w życzonym czasie zlecenia na gotowe

drzewo budulcowe
w doborowój, rdzennej, tylko w zimowym czasie ciętój sośninie.

Deski, blocky, laty i t. d. są każdego czasu na 
składzie i do nabycia. (1232)

Ceny nader przystępne.
Łask, zgłoszenia do Zarządu tartaku w Antoni-’

nie ( t:, vn nnc?t ■ ’ kolei).
Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakłada^ i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

LAMPY
stołowe i wiszące, od nąj- 
akromniejszyeh aż do najwykwis- 
tnlejszyeh w bardzo wielkim 
wyborze poleca (1168)

B. Sznlczewski,
skład porcelany i szkła,

plac Wiihelmowski 10 
(naprzeciw teatru miejskiego).

Guwernera
doświadczonego, zdolnego przyspo­
sobić uczniów do wyższych klas gi­
mnazjum, poleci od 1 kwietnia r. b.
ks. dr. Kubowicz, proboszcz 
wCzerminiemPlesze wenv_-

Poszukuje umieszczenia

Nauczycielka
(niemuzykalna). (1118 

Posiad. pozw. z rejen. Łask.‘of. sub. 
S. Jj 147, poste rest. Gniezno.
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Środa SO Stycznia 189S.

jącego w owe czasy u zenitu stawy, później tak nie­
szczęśliwego kapłana.

Pius IX, hr. Mastai Perreti, wstępuje na stolicę 
świętą w roku 1846, aby dłużśj rządzić kościołem niż 
sam Apostołów, Książe. Wśród burz i wstrząśnień 
politycznych, wśród ucisku i srogich utrapień upłynęły 
długie lata Piusowego pontyfikatu — państwo kościel­
ne patrimonium Petri — zabrane, lecz Papież sam 
pozostaje tern, czem byli poprzednicy jego — świa­
tłością świata lux mundi. Broni czystości nauki 
Kościoła, murem dogmatów umacnia to, co dawno już 
Kościół nauczał, w co dawno już wierzył — Koncy- 
lium , watykańskie, to pomnik Wielkiemu Piusowi po­
stawiony, twardszy nad granity i śpiże — aere pe- 
rennius! Do areopagu kandydatów, w którym zasia­
dał, jnż wielki lingwista, największy, jakiego świat 
posiadał, Mezzofanti. i słynny historyograf Angelo 
Mai, powołuje Pius IX uczonego Arcybiskupa Wise- 
manna, Manninga, Geissla, Arcybiskupa Kolonii, histo­
ryka Księcia-Biskupa Ottomara Rauschera w Wiedniu, 
wielkiego Jezuitę Pranzelina — nazwiska tych mężów 
świecić -będą jak gwiazdy na niebie nauk świętego 
Kościoła. Pius IX jest mecenasem sztuk pięknych, 
zajmuje się archeologią, a szczególniej wykopaliskami 
z katakomb (de Rossi). I do rozwoju nauki polskiej 
przyczynił się Pius IX pozwalając na założenie kolle- 
gium polskiego w Rzymie, czyniąc się protektorem 
onegoż, ojcowską opieką otaczając założycieli XX 
Kajsjewicza i towarzyszy jego. Cześć mu i wdzię­
czność za to, bo biedna Polska ciężkie za dni owych 
przechodziła kaźnie; dość wspomnieć o roku 1848, 
1863! Inter, arma silent musae! Mianowicie pod 
żelazną, dłonią barbarzyńskiej Moskwy, tamującej 
rozwój życia katolickiego, a więc też i nauk, trudno 
było rozkwitnąć katolickiej wiedzy; chociaż nie bra­
knie i tutaj mężów bożych słynących nauką.

miejscowa, prowincyonałna i zagraniczna.

Poznań, wtorek 19 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Bracia Voerkelins, wła­

ściciele browaru w Kamieńcu otrzymali medal za przemy­
słowe prace.

Dziś od godziny 11—l odbyło się pierwsze 
posiedzenie komisyi dla rozdzielenia funduszów obro- 
cznych. Stawili się wszyscy członkowie z wyjątkiem 
pana radzcy iDssena. W zgłoszeniach dopatrzono 
się nadzwyczajnego zamieszania: zgłosiły się korpo 
racye in cumulo, a obok tego zgłosili się po 
szczególni tychże członkowie ; — zgłosili się 
proboszczowie po zaległości obroczne, a obok tego 
i po zapłacone podczas walki kulturnój kary pienię 
żne ; zgłosili się spadkobiercy poszkodowanych kil­
kakrotnie do jednéj .................... ‘ ’
były różne zdania,
dnościom zaradzić.

* Wczoraj wieczorem o godzinie 6 zasiadło 
blisko 60 osób do wspólnój biesiady na sali bazaro­
wej, celem uczczenia, prezesa krakowskiéj Akademii 
Umiejętności, hr. Tarnowskiego, który, jak wiadomo, 
przybył do nas z dwoma odczytami o Irydyonie, 
przeznaczając cały dochód wypłynąć z nich ¿mający 
na cele dobroczynne. Dostojnego gościa powitał 
imieniem Towarzystwa Przyjaciół Nauk prezes te­
goż Towarzystwa, hr. August Cieszkowski, czcząc 
go gorącemi słowy jako prezesa Akademii i głębo­
kiego pisarza-myśliciela i poświęcając obszerniejszą 
wzmiankę ostatniéj jego książce „Zdoświadczeń i rozmy­
ślań.“ Hr. Tarnowski dziękował w serdecznych wyra­
zach i składał na Akademią zasługi, które poprzedni 
mówca z jego połączył osobą, mówił obszerniéj o dzi­
siejszym położeniu, a żyoząc nam najlepszéj przy­
szłości, pił na cześć Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
Były jeszcze inné toasty : na cześć byłego prezesa 
Akademii Ekscel. Meyera i obecnych jéj członków, 
na cześć hr. Cieszkowskiego, hr. Józefa Mielżyń- 
skiego, ks. Biskupa łukowskiego, hr. Żółtowskiego z 
Czaeza, pani hr. Tarnowskiój i „Kochajmy się“ 
(dr. Święcicki). Uczta przeciągnęła się do godziny 
pół 10.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po połndnin, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena 
10 fen.

Akcyonarynsze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 

za opłatą.
Dyrekcya.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek dra­
mat Anr. Urbańskiego „Na poddaszu“, komedya Holbeina 
„Model na bohaterkę“ i operetka Offenbacha „Płaczka i 
śmieszek“.

Ceny zniżone.
W środę 20 stycznia obraz historyczny przez An- 

czyca z muzyką p. P.... „Kościuszko pod Racławicami“.
Przedstawienie to rozpocznie się wyjątkowo o go­

dzinie 7 a skończy o godzinie 10.
W czwartek 21 stycznia na benefis Aleks. Łaskiego 

komedya przez A. Valabreque „Szczęście małżeńskie i ope­
retka Offenbacha „Małżeństwo przy latarniach“.

W, piątek 22 stycznia komedya Moreau „Sprzymie­
rzeńcy“ i operetka Offenbacha „Skrzypce czarodziejskie“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Scribego „Soli­
darność“.

W niedzielę 24 b. m. tragedya Szujskiego „Halszka 
z Ostroga“.

Bilety zamawiać można na każde przedstawienie 
i wykupywać je, adresując zamówienia i przesyłki pienię 
żne do kasy teatru polskiego. Ceny miejsc są następujące :

Loża parterowa i I go piętra 15,50 marek, krzesło 
w loży parterowćj i I-go piętra prosceniowéj 4,25 marek, 
krzesło w loży parterowćj i I-go piętra 3,10 m., krzesło 
w loży Ii-go piętra 1,05 m., krzesło parterowe 2,10 m., 
krzesło balkonowe I-go piętra 3,10 m , krzesło balkonowe 
11-go piętra 1,05 m., parter 75 fen., amfiteatr 40 fen., 
galerya 30 fen.

* Wystawa robót kobiecych w pałacu hr. Działyń- 
skich tylko do 22 b. m. otwartą będzie. Wystawa otwarta

codziennie od godziny lltćj przed południem do 6tćj wie­
czorem. Wstępne od osoby po 50 fen., w środę i w nie­
dzielę po 25 fen.

* Benefis. w czwartek przypada benefisowe przed­
stawienie p. Łaskiego, artysty i reżyserem naszej sceny; 
Jako artysta występuje p. Łaski prawie na każdem 
przedstawieniu i podejmuje najrozmaitsze role, mówiąc 
językiem zakulisowym, wdzięczne i mnićj wdzięczne i 
wywięzuje się z nich zawsze starannie i umiejętnie. 
Ciężar pracy p. Łaskiego przypada na jego fnnkcyą re­
żyserską, którą spełnia na naszej scenie po raz pierwszy i w 
którćj złożył w tych kilkn miesiącach dowód inteligentnej 
i niezwykle sumiennej pracy i cieszy się z tego powodu 
zarówno uznaniem dyrekcyi, jak i kolegów, wśród któ­
rych umiał sobie zjednać ogólny mir taktem i dobrym 
przykładem w pracy. — Nie wątpimy, że publiczność 
nasza nie poskąpi p. Łaskiemu także ze swej strony uzna­
nia i zbierze się licznie na czwartkowe przedstawienie. Ze 
względu na to, że w tymże samym dniu wygłosi hr. Tar­
nowski swój drngi odczyt i że publiczność znajdzie oprócz 
teatru sposobność do innych zabaw, daną będzie w czwar­
tek niedługa, wesoła i elegancka komedya w 3 aktach 
z francuskiego: „Szczęście małżeńskie“ i powtórzona 
będzie nader wdzięczna i przez naszych artystów debrze 
śpiewana operetka: „Małżeństwo przy latarniach.“

* Członków Towarzystwa „Sokół“ prosi o liczne sta­
wienie się w środę 20 b. m. o godzinie 93/4 rano przy 
moście tumskim w celu tworzenia szpaleru przy ingresie 
ks. Arcybiskupa. Zarząd.

* Jutro o godzinie 8 wieczorem odbędzie się na 
sali Bazarowćj koncert amatorski z ndziałem tutejszego 
chóru archikatedralnego, z następującym programem: 
Część I.: 1) „Witaj nam witaj, Hospodynie drogi!“ — 
słowa hr. Benzelstjerna-Bngeströma, muzyka M. Sarzyń­
skiego. 2) Chór harfiarzy z „Lilii Wenedy“, muzyka 
M. Sarzyńskiego. 3) „M’ama... non m’ama“, Mascagni’ego
1 „Na mą biedę i niedolę“, śpiew z opery
Moniuszki. (Solo z towarzyszeniem fortepianu) 
Polonaise as-dnr, Chopin. — Walec z „ 
sta“ Gounoda, Liszt (fortepian solo). 5) Serenada, 
Moniuszki, — Arya Pazia „z Hugenotów“, Meyerbeer. 
6) Deklamacya. — Część II. Sola i chóry wyjęte z 
duchownćj trylogii Gounoda. 7) Ego sum resurre-
ctio et vita, chór. 8) A. custodia matutina. —
2 chóry czterogłosowe. 9) Felix culpa, solo i chór. 10) 
Seden.i in throno, praeludium i chór. 11) Et congre- 
gabuntur, solo i chór. — Dochód przeznaczony na ochronkę 
famą. Wiersz hr. Benzelstjerna Engeströma brzmi, jak 
następuje:

Na katedralnych tam wieżyc wyżynie 
Dzwon się odezwał i rozbudził dzwony 
Spiżowym hymnem, który górą płynie 
I w pieśń nastraja polskich serc miliony,
A wieść radosną niesie naszej ziemi,
Dzwoniąc hosannę głosy dobranemi:

Temu co w radość zamienia dni trwogi: 
Witaj nam witaj, hospodynie drogi.

komedyą w dwóch aktach Bałuckiego 
z czeskim tańcem w cztery • pary na

Teatr amatorski“, 
układu p. S ;

»
scenie

na zakończenie odtańczony będzie „Maznr“ w cztery pary 
w nowych kostyumach krakowskich, do którego wykona 
orkiestra najnowszy „Maznr“ Lewandowskiego, dyrektora 
orkiestry Teatrn Wielkiego z Warszawy. Ze względu 
na daskonałą reżyseryą co do śpiewu, gry amatorów oraz 
układów tańca, spodziewamy się, że Szanowna Publiczność 
wyniesie z przedstawienia jak najkorzystniejsze wrażenie 
i zadowolnienie. — Również donosimy, że tradycyonalnie 
odbędzie się po teatrze bal Towarzystwa, do którego wy­
kona orkiestra najnowsze tańce karnawałowe warszawskie. 

Zarząd „Lutni Wrocławskiej“.
* Pisma niemieckie donoszą, że zezwolono i w tym 

roku na przyjmowanie robotników z Królestwa Polskiego 
w czasie od 1 kwietnia do 1 listopada. Uciążliwe wa­
runki meldowania itd., mają być niezmienione.

* Kot opieczętowany. O ciekawćj przygodzie do­
noszą z miejscowości Beauregard w okolicach Paryża, jaka 
się tamże przy okazyi sądowego opieczętowania jednego z 
mieszkań wydarzyła. Po dokonanem opieczętowaniu, gdy 
się jnż oddalili urzędnicy, usłyszano w mieszkaniu zam- 
kniętem żałosne miauczenie kota. Biedne zwierzę, obło­
żone dokoła pieczęciami, domagało się wielkim głosem wol­
ności, a tu prawo stało terno na przeszkodzie. Posłano 
po sędziego pokoju, ten jednak oświadczył, iż sam nie był 
mocen raz przyłożonych odejmować pieczęci, odniesiono się 
zatem drogą telegraficzną do prezydenta trybunału w Pa­
ryżu, który na przeciąg jednćj minuty zezwolił drzwi otwo­
rzyć. Uwolnienie kota, wedle taksy, kosztowało 200 fr., 
które w drodze składki zebrano między sąsiadami.

za funt wagi mięsnój. - Skopy. Dobrego towaru było wiele, 
w skutek czego spadły ceny i nie rozkupiono wszystkiego. Pła 
cono za gatunek 1 46 48 fen., za najlepsze angielskie jagnięta 
(iarlaki) 62 fen., za gatunek 1140—a6 fen. za fnnt wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czterech ćwiar­
tek, na które zapłacona za sztukę cena, lecz po odciągnięciu 
przecięciowćj wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia itd., rozdzie­
lona została. .

(K.) Poznań, 19 stycznia. — (Sprawozdanie giełdowe), 
Stan powietrza: zimno.
Okowita: stale. __ .
Cena wypowiedz. —• Wyp wiedziano , w 

(bez beczki) tew. opodat. 60-ta 65,60 m,, 70-ta 46,20, styczeń 50-ta 
65,60, 70-ta 46,20 mk. kwiecień 60-ta —,- m.. 70-ta —m 

iSorawoidanie nriędowe)*
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 /0 Tralles. 

Wypowiedziano litrów. Cena wypowiedziana
w miejscu bez beczki 60-ta 65,70 m., 70-ta 46,30 m., kwiecień 
60-ta —m„ 70-ta —mrk.

Bydgoszcz, 18 stycznia 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 210-216 m., poślednia 195,0 

do 209 mk.. piękna ponad netowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 210-218 mrk., 

tne 195 209 mrk.
poślednie wilgo-

dnia.

i téj saméj pozycyi. W komisyi 
w jakiby sposób tym niedogo-

biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży

„Halka“, 
4) 

„Fan-

W środę 20 stycznia śś. Fa­
biana i Sebastyana mm. 

W czwartek 21 stycznia św.
Agnieszki p.

W piątek 22 stycznia św. 
Wincentego m.

W sobotę 23 stycznia św. 
Jana Jałmnżnika.

W niedzielę 24 stycznia św. 
Tymoteusza B.

W poniedziałek 25 stycznia 
Nawrócenie św. Pawła. 

We wtorek 26 stycznia św.
Polikarpa B.

W. środę 27 stycznia św. 
Jana Złotoustego.

K a 1 e n d a r z.
Wschód słońca o g. 8 m. 2. 

Zachód o g. 4 m. 21.
Wschód słońca o g. 8 m. 1. 

Zachód o g. 4 m. 23.
Wschód słońca o g. 7 m. 59. 

Zachód o g. 4 m. 24.
Wschód słońca o g. 7 m. 58. 

Zachód o g. 4 m. 26.
Wschód słońca o g. 7 m. 57. 

Zachód o g. 4 m. 28.
Wschód słońca o g. 7 m. 56. 

Zachód o g. 4 m. 30.
Wschód słońca o g. 7 m. 54. 

Zachód o g. 4 m. 32.
Wschód słońca o g. 7 m. 53. 

Zachód o g. 4 m. 34.

Jęczmień według jakości 155 165 mrk., dla bro­
warów 165—176.

Wrocław, 18 stycznia 1892 r.
Żyto (za 1000 funt.) wypowiedziano cent.

Cena wypowiedziana —mrk., na styczeń 234,00 żąd-, kwie- 
cień-maj 227,0 żąd. „ , ,

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsnm., —,—, wypowiedzano , litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —mrk., na styczeń (60-ta) 66,00 żądano, (70-ta) 
46,5; żąd., kwiecień-maj 48,20 żądano.

Cena wypowiedziana aa dzieli 19 stycznia: żyto 234,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 162,00 mrk., rzep , mik« 
olćj rzepiowy 60,00 mrk- — Cena wypowiedz, okowity («rek 60 
mrk. podat. konsnmcyjnego) dnia 16 stycznia: (6 -ta) 66,00 mk. 
(70-ta) 46,60 mrk.

JHardebarg, 18 stycznia. — Cukier ziarnisty escl. worka 
92% 19,50, cukier ziam. excl. 88% 18,50. cifie. ziam. exd. 
76% Rendem, Drugi produkt escl. 76% Rendem, 16,10.
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 30,00. f. Rafinada 
chlebowa U 29,75, mielona rafin. z beczką 29,76, miel. Melisi 1 
z beczką 28,60. Stale. - Cukier surowy I. Produkt transita

14.80 żąd., luty 
płac., 14,97Va żąd,, 

Obrót "tygodniowy w cukrze

fr. statek Hamburg za styczeń 14,67% pł.- 
14,80 płacono, 14,80 żąd., marzec 14,92% pl 
maj 16,20 płac., 15,25 żąd. Spok. 
surowym —ctr.

flamtnrg, 18 stycznia. — Okowita stale, za styczeń 
37— żąd.. styczeń-luty 87% żąd., kwiecień-maj 37>/a żąd., maj 
czerwiec 37% żąd, - K a w a good average Santos zsi sty­
czeń 68Va, za marzec 64%, za maj 62%, hpiec 61V4 żąd- Uspo­
sobienie: potw. Obrót 3000 miechów.

Dzwony katedry i wszechdzwonów chóry 
Budzą dziś echem dawnych ojców cienie,
Które, zstępując, patrzą na nas z góry,
By z nieba jasne złotych gwiazd promienie!
Tam święty Wojciech na pasterskim tronie 
W polskich prymasów jasnem mówi gronie 

Temu, co w radość zamienia dni trwogi:
Witaj nam witaj, hospodynie drogi.

Witaj nam witaj na duchowym tronie 
We wspólnych ncznć święconem przymierzu»
We czci i wiary ojczystej osłonie 
Witaj nam witaj! nasz Arcypasterzu !
Tobie dziś Ojcze! po trudach i znojn 
Tobie śpiewamy starą pieśń pokoju:

Tobie, co w radość zamieniasz dni trwogi: 
Witaj nam witaj, hospodynie drogi.

Drugim burmistrzem miasta Poznania wybrany 
został na wczorajszćm posiedzeniu rady miasta asesor są­
dowy Kiinzer z Mersebnrga.

* Warta stanęła w niedzielę.
* Morderstwo. Wczoraj w nocy (z niedzieli na 

poniedziałek) około godziny 2 wykonano w tutejszem wię­
zienia sądowem morderstwo. Więzień, czeladnik śiusar.-ki 
Jan Bissen z Torunia, liczący 33 lata, przywołał

do celi swój dozorcę Wincentego 
uderzył go w głowę sztabą żelazną, 

kilka godzin potem, około 5 zrana, 
Morderca po dokonaniu zbrodni zrzucił 

z siebie odzież więzienną i przebrał się w mundur, czapkę 
i buty swój ofiary, zabrał nadto mu zegar kontrolujący 
i klucze, więzienne, któremi resztę cel pootwierał — na­
stępnie przeszedł zupełnie spokojnie obok posternDku woj­
skowego i uciekł. Dotychczas go nie schwytano.

* Onegdaj rano znaleziono na drodze polnój w Je- 
rzycach zmarzłego robotnika.

* Kart do polowania w powiecie zachodnim poznań­
skim w czasie od 24 z. m do 14 b. m. wydano 23.

* Główna wygrana loteryi antiniewolniczćj padła 
wczoraj na nr. 24,291.

* Inowrocław. W dniu 26 października zeszłego 
roku zawiązało się w miejscu Towarzystwo Młodych Prze­
mysłowców składające się 42 członków. Celem Towarzy­
stwa jest: wzajemne pouczanie się na polu przemysłu i 
popieranie się. Zebrania odbywają się co dwa tygodnie 
w każdą niedzielę przed pierwszem i przed piętnastem 
każdego miesiąca, o godzinie 8 wieczorem w lokalu pana 
Chojnackiego. Zarząd stanowią: Antoni Kwiatkowski, 
przewodniczący, Jan 8. Dychtowicz, zastępca, Ludwik 
Kasprzak, skarbnik, Józef Dziocli sekretarz, Jan Kozło­
wski, zastępca, Fr. Mikołajewski, bibliotekarz, Lutomski 
zastępca, Tomasz Orłowski i Paweł Szubarga, ławnicy.

* Srebrne 20-fenygówki. Donosiliśmy, że 20-feny 
gówki mają być z kursu wycofane. „Reichsanzeiger“ pi- 
sze, że pogłoska ta nie ma najmniejszćj podstawy.

* Wrocław. Od dłuższego czasu dają nam się sły­
szeć życzenia ze strony Publiczności tntejszćj urządzenia 
dobrze zorganizowanćj operetki polskiój oraz przedstawie­
nia teatralnego. Wprawdzie Koło ^psza śpiewackie po­
siada jak dotąd zdolne Biły na głosy męzkie, to jednak 
zachodzą pewne trudności odpowiednich głosów żeńskich 
Ażeby więc w tym kiernnkn sprostać ogólnemu życzeniu 
naszćj Pnbliczości Wrocławskićj, postanowiliśmy po raz 
pierwszy urządzić w miesiącu lutym przedstawienie tea^ 
tralne które obejmie: jednoaktową operetkę „Wiesław czyi; 
Wesele Krakowskie“, z tańcami w kostynmach; następnie

prawdopodobnie 
Frankowskiego i 
tak że tenże w 
ducha wyzionął.

Momości litralis i artystyczni-
* „Echo ż Afryki“, katolickie pismo miesięczne do 

poświęcenia rucha antiniewolniciego i poparcia czynności 
misyjnej w Afryce. Wydawane i redagowane przez A. 
Halkę. Cena rocznie 1 markę = 50 centów z przesyłką 
pocztową. Adres: Administracya „Echa z Afryki“ Wie­
deń III, 8eidlgasse 8.

Dopiero co wydany pierwszy numer (1 stycznia 
1892) czwartego roku wyżśj wymienionego pisma zadzi­
wia nas swą śliczną szatą zewnętrzną i tćm samćm zy­
ska sobie sympatye wszystkich przyjaciół murzynów. Od­
tąd pismo to wychodzić będzie w pięknej niebieskićj okładce, 
z obrazem odnoszącym się do okrucieństwa niewolnictwa. 
Bardzo poważany i ceniony ksiądz z Wiednia słusznie 
zauważył, iż obraz ten jest nieustanną agitacyą dla wiel­
kiego dzieła wybawienia murzynów. — Treść „Echa“ ró­
wnież idpowiada jego zewnętrznej szacie. Wymieniamy 
szczególnie artykuły następujące: „Na święta Trzech Króli“ 
przez A. Halkę. — „Czynność Austryi w dziele wybawie­
nia murzynów“ przez znanego misyonarza A. Le Roy. — 

Przegląd austryackich Towarzystw afrykańskich

jsttctxx x>o"Wi©1;i75Ha..
Dnia 18 stycznia 1892 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr-

Stan
powietrza.

Term.
Cels.

Mulaghmore . . . 
Aberdeen .... 
Chrystiansund . .
Kopenhaga . . • 
Sztokholm.... 
Haparanda . . •
Petersburg . • . 
Moskwa ....

753
768
770
774
762
773
768
762

W. 2
Płd.W. 6
WPłd.W. 3
Płd.W. 4

spokojnie. 
Płn. 2
Płn.Z. 2
Z Płd.Z. 2

pochmurno
zachm. 
bez chmur 
zachm. 
bez chmur 
bez chmur 
zachm. 
śnieg

2
4

-2
-10
-16
-21
-16
-11

Kork, Queenst . . 
Cherbourg....
Helder....................
Sylt....................
Hamburg .... 
Świnoujście . • ■ 
Nowyport .... 
Kłajpeda ....

752
51

761
768
768
773
775
776

Płd.W. 2
Płd.W. 2
Z
W.Płd.W. 6 
W.Płd.W. 4 
W.Płd W. 6 
Płd.W. 1
PłnW. 3

pocnmurnn 
zachm. 
pół zachm. 
pogodnie 
zachm. 
pogodnie 
pochmurno 
pół zachm.

4
6

-2
-6
—7

-10
-10
-12

Paryż.....................
Monaster .... 
Kalsruhe .... 
Wiesbaden . . . 
Monachium . . . 
Kamienica....
Berlin1).....................
Wiedeń....................
Wrocław ....

767
763 
760
764 
763 
767 
770 
767 
770

Płd.W. 4
W.Płn.W. 8
Płn.W. 3
Płn.W. 1
W. 6
W. 2
W. 4
Płd.W. 2
W. 1

zachm.
zachm.
pochmurno
pogodnie
mgła
pochmurno
zachm.
zachm.
zachm.

6
-1
—4
—3
-6
-1
—6
-2
-6

Ile d’Aix ....
Nizza....................
Tryest....................

762
760
766

Płd.W. a
PłnW. 7

spokojnie.

zachm.
zachm.
zachm.

7
9
6

*) Rano śnieg.
Pogląd na stan powietrza.

Wysokie ciśnienie leży ponad krainami nadbaltyckiemi 
z jądrem o mnićj wlęcćj 77 mm. przy Wisby, ciśnienie przy­
brało natomiast znacznie ponad Europą zachodnią. Przy prze­
ważnie słabym wietrzyku z PłnW. do Płd. jest powietrze w Niem­
czech w części pogodne, suche i zimne. W Hamburger leży tern 
peratura o 7, w Swinioujściu o 8, w Królewcu o_15,w Kassel, 
w Berlinie i Monachium o 6 st. pod zerem. W Francyi jest 
stosunkowo ciepło. Przy obecnem stanie prawdopodobnie mrozy 
jeszcze tak prędko nie ustaną.

Wiadomości misyjne“ „Rozmaitości“ : (Chrzestne
dziecko małćj areyksiężniczki Elżbiety; Podarunek wiedeń­
skiego „Miniatur-Afrika-Verein“ w dzień św. Mikołaja itd.) 
— Co do ilnstracyi, podaje „Echo“ bardzo odpowiedni 
obraz „Błogosławiący Misyonarz“.

Dzięki interesującym i wzruszającym opisom „Echa 
Afryki“, znaczne sumy pi niężne zostały już złożone na 

korzyść misyonarzy i dzieła afrykańskiego w redakcyi tego 
pisma. Z tego tćż powodu zachęcamy najserdeczniej do 
abonowania „Echa z Afryki“.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 stycznia.

BAZAR. Hr. Tarnowski z Krakowa, pani Chłapowska 
z Bonikowa, pani Karśnicka z Mchów, hr. Poniński 
z Wrześni, pani Stablewska z córką ze Slachcina, 
Stablewski z żoną z Chłapowa, Żychliński z Usarze- 
wa, hr. Mielżyński z Chohienic, dr. Szułdrzyński z 
żoną z Siernik, hr. Kwilecki z żoną z Oporowa, 
książę Radziwiłł z Antonina, Stablewski z Jaracze­
wa, Stablewski z Ceradza, hr. Żółtowski z Głucho­
wa, hr. Bniński z żoną z Dąbek, pani Taczanowska 
z córką z Choryni, pani Biegańska z córką z Po­
tulic, hr. Żółtowski ze Słupów, Kurnatowski z Przy­
sieki, Lossow z familią z Gryżyny, Unrug z Meł- 
pina, Biegański z Potulic, S.ahlewski ze Slachcina, 
Biegański z Łukowa.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Berlin, 18 stycznia. Miejskie targowisko cen­

tralne. (Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi). 
Na sprzedaż spędzono (wliczając spęd wczorajszy i przedwczo­
rajszy) 4485 sztuk bydła rogatego (między niemi około 171 
duńskich i szwedzkich), 13468 sztok trzody chlewnćj (między 
niemi 813 duńskich, 635 bak.), 1737 cieląt, 9527 skopów. 
Bydło rogate. Targ w obec braku popytu na eksport i nie­
pomyślnego rezultatu targów mięsnych, wypadł licho i pozosta­
wia niemało nierozkupionego towaru. Było około 2000 sztuk 
I i II gatunku. Płacono za gatunek I 60—62 mrk., za gatu­
nek II 65—68 mk., za gat. Hi 42—48 mrk., za gatunek IV 
37—40m. za 100 funt, wagi mięsnćj. — Trzoda chlewna. 
Targ w krajowych i duńskich był bardzo lichy i powolny, ztąd 
też przy nadto bardzo słabym eksporcie i cenach spadających, 
pozostało niemało nierozkupionego towaru. Płacono za gatu­
nek I 51—52 mrk., za najlepsze więcćj, za gatunek II 47—60 
mrk., za gatunek HI 40 - 46 m. za 100 funt, przy 20prct. tary 
za sztukę. Bakuny nierozkupione i przyniosły według gatunku. 
46—48 mrk. za 100 funt, przy 50—66 funt, tary za sztokę. — 
Cielęta. Handel był powolny; towar pośledni nie miał po- 
kupu. Płacono za gatunek I 63—63 fen., za wyborowe partye 
wyżćj, za gatunek II 45—52 fen., za gatunek HI 87—44 fen.

Spotrzeżenia meteorologiczne
w styczniu.

Data i godzina.

18.
18.
19.

Po połud. 
Wiecz. 
Rano

Barometr. Wiatr.

w Poznaniu

Stan
powietrza.

Temp.
w. Cel.

768,2
«68,9
768,9

| W. umiar, ¡pogodnie I — 6,9 
; PłnW. umiar, pogodnie — 11.6 
¡PłnW. lekki ¡dosyć pog. i —15,1

Telegram giełdowy.
Berlin, 19 stycznia 1892 roku. 

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na styczeń. . 
na kwiecień-maj 
Żyto stałej, 
na styczeń. . 
na kwiecień-maj 
Olćj rzep. spok. 
na styczeń . . 
na kwiecien-maj 
Okowita słabo 
eksportowa . 
na styczeń-luty 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec

spożywcza. .
Owies
na styczeń. . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli ?

(Kursa końoowe.)
16

84 66
106 0
99 20

101 40
95 50

102 56

172 60
80 20

200 26
94 10
62 60
60 —
92 30
88 50

162 40 
127 - 
45 -

18 19
Niem.3%poż.pań.

208 50 209 50 Consol. 4%
208 75 2.9 50 Consol. 3%%

Pozn. 4% 1- zast.
228 75 229 - Poza. 3Va%l. zas.
218 - 219 - Pozn listy rent.

Poznań, oblig. .
57 30 57 01 Austr. banknoty
57 30 57 40 Austr. renta srbr.

Ros. banknoty .
49 - 48 80 Ros. listy zastaw.
i 8 30 48 20 Pols. 6% lis. zas.
49 60 49 40 Pols.likw.lis. zas.
50 10 49 90 Węg.4%rentazł.
60 40 60 20 Węg. 6% „ pap-
68 60 68 20 Austr. kred, akcye

Aust. franc. kolęje
160 50 169 60 Lombardy . ■ •

15 300 Usposobienie:
. ,0»l 10,000 stale.

,000 ,000

Szczecin, 
Kurs z dnia | 

Pszenica stałej, 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
Żyto niezm.

na styczeń . 
na kwieoień-maj 
Olćj rzep, stale, 
na styczeń 
na kwiecień-maj

18
84 60 

106 50 
99 25

101 50 
95 70

102 40
93 25 

1«2 50
80 25 

199 45
94 50 
62 75 
60 10 
92 50 
88 60

163 — 
126 9« 
46 25

19 stycznia 1892. (Kursa końcowe.)
19 18

Okowita słabo.
223 — wmiejscuspożyw. 67 90
216 — „ eksportowa 47 70

„ nastycz. „ 47 60
226 — „nakwiec-maj 49 20
222 — Petroleum « , _ _

miejscu... 11 10 11 10

18

222 - 
215 50

225 - 
222 50

67 — 
57 -

57 60 
57 60

1»

47 60 
47 40 
49 —



Dni* 18 stycznia rozstała »ię x tyin światem, po kilko- 
miesięcznych cierpieniach, opatraoua śś. Sakramentami, w 78 
roku tycia w Bydgoszczy (1S2j)

Leokadya z Brzeskich

Rogalińska.
Nabożeństwo żałobne i »łożenie »włok do grobu rodzinnego 

odbędzie się w czwartek dnia 21-go b. w. o godzinie HMÓj 
w Cerekwiey, o czem donoszą J

w smutku pogrążone dzieci.

Szanownych członków
Towarzystwa Przy myślowego
zawiadamiamy niuięjszem, że celem wzięcia udziału przy ingre­
sie Najprzewielebuiejszego Arcypasterza zbieramy się w środę 
dnia 20 b. m. o godz. a/*l0 na placu Tumskim.
(1216) Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.

Walne zebranie
członków

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
odbędzie się w gmachu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi 26
w sobotę dnia 93 stycznia rb. o godz. 6 wieczorem.

PORZĄDEK OBRAD:
Zagajenie. .
Wybór przewodniczącego i sekretarza walm go zebrauia. 
Od żyta nie protokółu z ostatniego walnego zebrania. 
Sprawozdanie Zarządu.
Sprawozdanie konserwatora.
Sprawozdanie komisyi rewizyjuój.
Przedłożenie projektu nowych stal ułów 
Wybór nowego Zarządu.
Wnioski Zarządu. (1115)
Wnioski cziouków.

W imieniu Zarządu 
W. Benzelstjerna-Engestrfim,

__________ «ekretarz.

POLECENIE.
Handlar«« Wlewrowles, Kinaszewski, Puchalski 

1 Rarhwalskl wszyscy s Berlin», także Beym 1 Wlteckl 
■ Kreteaiyaa sprzedają, *ao, a trzem w patent* procederowe, patryo- 
tyczne i religijne obrazy, które są udstęplowane pieczęcią kościelną kaplicy 
Św. Piusa w Berlinie- (1118)

Ponieważ się zobowiązali pewną część pieniędzy ze sprzedaży tych 
obrazów ałożyć na budowę kościoła dla gminy św. Pin**' w Beninie, która po­
siada dotąd tylko kaplicę — z pruskiego nmrn - przeto wystawiłem im 
polecenie do katolików a mianowicie do kłem katolickiego zaopatrzone 
w stępo] kaplicy św. Kusa i w mój podpis, legalizowany urzędowo przez 
kuncelaryą 44 rewiru policyjnego. Składek pieniężnych Jednakże

wdblerae ale wolna pod żadnym warunkiem.
Berlin w dzień Nowego Roku 1892.

ZEZs. -^X7"il±x.
______ proboszcz przy kaplicy św. Pinia.________

Umywalki gościnne
i łóżka żelazne (1219)

Ul
n.
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ñ
Ir
n.
V
ii
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Niżśj podpisany Bank przyj­
muje: J1146)
Drobne ouccednoecl od

10 fen. do I mrk. po »%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3l/*’/°, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po <%•
Bank

Ziijńt Stólel Zarobiona
Dr. Kasztelan.

poleca w wielkim wyborze po cenach przystępnych

.T. OtmianowskiF. Raczkowski,
w Bazarze, ulica Nowa 8,

poleca
Materye czarne od 90 feu. za metr. podw. szer.
Materye kol. zimowe od 1.2» M. za metr, czysta wełna, podw. szer. 
Materye Jedw. czarne od 2,26 M. czysto jedw.
Merveillenx co u rant w wszystkich kolor, stósowue ua suknie wie-

czorkowu po 2 M.
Aksamity — płosze — dywany.
Firanki odpasowane już po 3 M. okno.
•»erki do podróży — derki do spania.
Kołdry watowane — derki włoskie Jedw.
Flanele — chustki cieple.
Płótna hernliutskle, bez krocbinalu, trwało na koszule i prze-

, HC‘er»dI»- (738)
Molowlzn©.
lllelłzne mezlcą 1 damską,
Trykotaże męzkie i damskie.
Itarchany białe i kolorowe.
Krawaty — Maiki już od 2*/a M-
Materye czarne, kolor. 1 snkienka na poszycia futer., 09- Szwalnia moja przyjmuje suknie, płaszcze, wierzchy
tui tatr a tak z swego jak i z obcego lnateryału.

w Bazarze przy Nowéj ulicy nr. 7/8.

Fabryka organ 
Ed.Wittek w Gnieźnie
poleca aię do budowania nowych

organ kościelnych
po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancją. Reperacje i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć nąjlepaz« 
polecenia. (786)

A. Andruszewskij
Wielka Rycerska ni. Kr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokei za 
106 Mrk. do 3 pokoi za 41 TO Mrk. wykwintne 
do 8 pokoi 078 Mrk. itd. stosownie de wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- 
_tnnkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m

Bank Ziemski w Poznaniu. B

S 
K

(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)
Pośredniczy w parcelaeyl, w urządza- 

, _ niu włości rentowych, w kupnie i 
sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 

Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regnlacyl hipotek. (1158)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ­
wszy pod następującemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub |1

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, In 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, “

wioto-i»- Zarząd.
kHasasasasasaasBEHEsas
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Księgarnia i skład nut

Jarosława Leitgebra i Sp. w Poznaniu
poleca (1213)

(athreine. Zasady i dążności socyalistyczne. 1 mrk. 
(hotkowski. Sieroty. Obr. współcz. 1 m., opr. 1 ra. 60 fen 
(iadon. Książę Ad. Czartoryski podczas powstania listopa­

dowego. Z 3 portretami. 3 m. 60 feu.
Kalinka. Ostatnie lata pan. St. Augusta. 2 tomy. 7 m. 20 fen 
Krasiński. Pisma. Wydanie Prof. St. Tarnowskiego. 4 tomy

tylko 6 m., opr, po dwa 7 ra. 20 fen.
Jlotty. Demon miłości. 2 m.
Tarnowski. Odczyty o Balladynie i Lilii Wenedzie 1 m. 20f. 
Tarnowski. O Rusi i Rusinach, 40 len.
Tarnowski. Ksiądz Waleryan Kalinka 4 m. 
Tarnowski. Jan Kochanowski. Studyum 6 m. 
Tarnowski. Z doświadczeń i rozmyślań tylko 1 m. 
Tarnowski. Z Wakacyj. 2 tomy 10 m. 80 fen.
Zaleski Bohdan. Dzieła pośmiertne. 8 m. opr. 10 m. 
Sarzyński X. Polskie pieśni Kościoła katolickiego od naj­

dawniejszych czasów do XVI w. 4 m. 50 fen.
O wczesne zamówienia nprasza

Jarosław Leitgeber.

Sr Cicho chodząca
najprostsza ze wszystkich ręcznych 

centryfug do odtłuszczania mleka 
patentu I»r. O. »rana.

Nagrodzona w Prószkowie 1891 r.
za Cenniki i referencye franko i bezpłatnie, 
w Zalety, cichy i lekki bieg, bez kół zębowych, 

tem niemożność zużywania się. Reperacje 
ięc wykluczone a czyszczenie łatwe.

_____Centryfuga ta jest zawsze na składzie i chętnie
dojemy ją na próbę. (1026)

Zastępcy na Wielkie Księstwo Poznańskie

Bracia Lesser w Poznaniu
teraz przy Rycerskiej uiicy Nr. 16, 

o 4 domy dalej za naszym dotychczasowym składem

>■©
©

e©
NV
N91a
a,a
©
•9
►»
fi©
aZ

IMB

<u

0>o

I

Brzytwy szwedzkie i paski.

NOWOŚCI
tranc., ang. i wiedeńskie, kapelusze, krawaty, ręka­
wiczki, pantofle, parasole, laski, guziczki do ko­
szul i mankiet, derki, kamasze i pończochy do 

polowania i t d. i t. d.

Mająe stosunki z pierwszorzędnymi fabrykantami sukna, 
jestem w możności Wielebnemu Duchowieństwu polecić

dobre rewerendy
począwszy od 30 marek. (1200)

Z uszanowaniem

Stary Rynek 53. A. Kromolicki Stary Rynek 53.
wchód z ulicy Jezuickiej.

1 ¡ttl ..

Artykuły trykotowe.
(Koszule nocne i dzienne podług miary)

PEREUMERYE
z najsławniejszych fabryk i wszelkie przyhory 
należące do toalety poleca (790)

J. Dobrowolski,
w hotelu Frutwusikini.
Brzytwy szwedzkie i paski.
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Jasiński i Ołyński
po

Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin,
Smarowidło na osie,

CT- Tran szwedzki Bergen,
*■< Oliwa na osie patentowane,
P- Dwuisarczyk wapna,

Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie- 

hgt rem bursztynowym i spirytusowym, 
m Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

¡5 i pszenną, modre, borax, świece steary- 
. nowe i wszelkie artykuły w gospodar- 
S stwie domowem niezbędne.

(535)
G^G-3G 3 t G 3G-3;g:3’G:3’G>

OłlJFZfti 0 11113
z pięknemi obrazami, świeczniki, lampy wieczne we 
wielkim wyborze, figury na Boże męki w rozmaitej wielkości 
w drzewie rzeźbione, pasye cynowe i ź drzewa do 2 m. 
wys., chorągwie i baldachimy, lichtarze, dzwonki 
harmonijne, chrzcielnice poleca po cenach znacznie zni­
żonych. Wszelkie prace kościelne, odnowienia ołta­
rzy, oprawa obrazów wykonuje się gustownie i tanio

w składzie sprzętów kościelnych

W. TRZCIŃSKIEGO
___________ W Poznaniu przy ul. Wodnój 22a._______ (H23

Jedyna polska fabryka pończoch i trykotów i Poznaniu
poleca wielki wybór wszelkich wyrobów pończoszniczych 

1 trykotowych jako to
Kamizelki, spódnice i kamasze także dla panów do polowania, 
Koszulki zdrowia, trykoty damskie i męzkie,
Staniki, sukienki i ubiorki Jersey,
Rękawiczki, gorsety — chustki ciepłe etc. etc.

Stanisława Demel

LAMPY
stołowe 1 wiszące, od naj­
skromniejszych aż do najwykwin­
tniejszych w bardzo wielkim
wyborze poleca (1138)

B. Sznlczewski, 
skład porcelany i szklą,

plac Wilhelmowski 10 <*‘!® 
(naprzeciw teatru miejskiego).

I Wprawianie
I sztucznych zębów.

plomb
i reperacye.

SPECYALNOŚĆ:
rwanie zębów bez 
najmniejszego bólu

|XKa£mierskś|
ul. Podgórna 3.

(1101) Plac Piotra 3.
W czwartek 21 b. m. odbędzie się w Bazarze

o godz. 8-méj po prelekcyi hr. Tarnowskiego
Do fryzowania

na bale i wesoła poleca się tak 
w domu jak i poza domem Julia 
Brautschek s domu Ratsch, 
plac Wilhelmowski 6, w podwórzu 
na prawo._________________(1196)

i MebU
Zjednoczonych Stolarzy

w Poznaniu, Podgórna ul. 7.
poleca w wielkim wyborze

jako dobry własny wyrób pokojowe urządzenia do: (946)
2 pokoi począwszy od 184 M. i wyżej
3 „ i kuchni „ 450 „ „

Poszczególne meble również jaknajtanićj.

Wielki wybór
modnych materyi na meble.

na kupno domu Przytułku dla dzie­
wcząt pod wezwaniem św. Anny

________ na który zapraszają
Marya z Turnów Mycielska, Helena Potworowska, 

Napoleonowa Urbanowska, Radczyni Thielowa, 
hr. Karolowa Bnińska, hr. Hektorowa Kwilecka, 
Witoldowa Skarżyńska, hr. Stanisławowa Czapska, 

Ludwikowa Taczanowska.
Józef Chłapowski, hr. Karol Bniński,

J. Mycielski, Zygmunt Dziembowski, 
Mecenas Trąmpezyński, dr. Panieński, 

hr. Teodor Szołdrski, Seweryn Moszczeński, 
Xiążę Michał Woroniecki, Edward Chłapowski, 

hr. Marceli Czarnecki, hr. Max Potworowski,
Witold Skórze wski, hr. Karol Potu.1 icki,

Wojciech Skoroszewski, Bolesław Wolszlegier.

Biletów po 3 marki nabyć można w Bazarze i w 
składzie cygar w hotelu francuzkim.

W Zamówienia na kolacyą “W
o godz. 10-tej przyjmuje administracya Bazaru. Uprasza 
się o wczesne zamówienia dla uniknięcia niedogodności 
ztąd wypływających. (1182

V ietoria-Restanrant
vł1. Zsim.3so-W£i (1217)

W Środę: Świeży Wyszynk

piwa kulmbachskiego
(Knlmbaeher Bock.)

Za redakcją odpowiedzialny Maslaw Zmorski z Poznania.' - Nakładom i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

(Guwernera
doświadczonego, zdolnego przyspo­
sobić uczniów do wyższych klas gi­
mnazjum, poleci od 1 kwietnia r. b. 
Ku. dr. Knbowłei, proboszcz 
w^ Cierialnle p. Pleszewem.

Strat ś. Wojciecha
poleca następujące dziełka po zna­

cznie znlżonćj eenle:
Opeć Żywot Pana Jezusa. Zamiast

1,60 tylko 76 fen.
Kochem* Wykład Ofiary Mszy św.

75 fen.
Zabawa z Jezusem. 10 fen. 
Podarek ślubny. 40 fen. 
Kalendarz Wieczysty czyli Żywoty

Świętych w dwóch tomach 1000 
str. Zamiast 4,00 tylko 1.76 m.

Rozbiór Dekalogu czyli Dziesięcioro
Przykazań. 60 fen.

0 czet ' Matki Boskićj w Polsce.
20 fen.

Głosy serdeczne, Rozmyślania o N.
Sakramencie. 20 fen. 

Nawiedzenie N. Sakramentu przez
św. Alfonsa Łiguorego. 60 fen. 

Adoracja N. Sakramentu. 40 fen. 
Chwalmy św. Józefa. 60 fen. 
Różaniec z Drogą Krzyżową. 10 f. 
Żywot św. Wincentego a Paulo 1 m. 
Czytanie Postępowe czyli zbiór śli­

cznych powiastek moralnych 60 f. 
Wiązanka Mirry albo Rozmyślania 

o Przen. Męce Zbawiciela. 76 fen. 
Ojców naszych Wiara święta czyli 

prawdy i zasady świętćj wiary 
i moralności katoliekićj. 1,60 m.

Książeczka dla chorych. 30 fen. 
Hlstorya Kościoła św. rzymsko-ka­

tolickiego w trzech tomach. 1,50 m 
Za nadesłaniem należytości i dołą­
czeniem 10 fen. na portoryum od­

wrotną pocztą wysyła 
Drukarnia Knryera Pozn. 

św. Marcin 16.
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